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Lwów 26. czerwca.
Sprawa decentralizacji kolei żelaznych zaj

muje od kilku tygodni całą prasę austrjacką, a 
poruszono ją w OBtatnich dniach w dziennikach 
centralistycznych tem gwałtowniej, ile że spodzie
wano się zbałamucić opinję ludności wiedeńskiej 
fałszywem przedstawieniem, jakoby rząd godził na 
interesa materjalne Wiednia. Presse przytoczyła 
na to centralistom mowę Herbsta, wypowiedzianą 
w parlamencie austrjackim przed laty dwudziestu, 
w której przewódca stronnictwa liberalnego oświad
czył się stanowczo za decentralizacją kolei żela
znych i jak gdyby przewidywał dzisiejszą walkę, 
zbił naprzód wszelkie srgumenta, przytaczane prze
ciw tej jedynie racjonalnej polityce kolejowej.

Całe stronnictwo centralistyczne godziło się 
podówczas na zapatrywania Herbsta, a w ich sze
regu stali dzisiejsi koryfeusze lewicy. W zaślepie
niu jednak, spowodowanem namiętnością polityczną, 
zapomnieli już o dawnycbj swych przekonaniach 
i dziś walczą przeciw sobie samym, przeciw wła
snym swym zapatrywaniom, wyrzeczonym przez 
usta tego, który dotychczas był uznaną ich głową, 
którego słowa uchodziły dotychczas za wyraz prze 
konania i zasad całego stronnictwa.

Zanim przystąpimy do gruntownego rozbioru 
całej tej sprawy, chcemy dziś zastanowić się nad 
pytaniem, czyli decentralizacja kolei żelaznych jest 
pożyteczniejszą od skupienia zarządów w jednem 
miejsca — stolicy państwa. W tym względzie do 
słów p. Herbsta mało możemy dodać argumentów. 
Jeżeli zwrócimy uwagę na państwo niemieckie, 
gdzie główne zarządy kolei żelaznych znajdują się 
na prowincji, czynimy to tylko dlatego, aby ode
przeć rozumowania centralistów, przytaczane tak 
często przeciw centrifugalnym dążnościom krajów 
koronnych. Powiadają pp. centraliści, że w Niem
czech istnieje dlatego decentralizacja zarządów ko
lejowych, ponieważ państwo to powstało z licznych 
krajów niezawisłych, w których stolicach znajdo
wały się oddawna główne zarządy dróg żelaznych. 
Utraciły one wprawdzie znaczenie centrów polity
cznych, lecz nie straciły życia ekonomicznego, 
z tego więc powoda centralizacja kolei żelaznych 
nie może być już teraz przeprowadzoną.

Na ten sofizmat odpowiedź bardzo łatwa. 
Miasto Elberfeld nić było stolicą żadnego państwa 
niemieckiego, a mimo to rząd niemiecki uznał za 
stosowne pozostawić tam niektórych zarządy kolei że
laznych, nie wpadających do stolicy państwa, a to 
z tego tylko powodu, że wiedział, jak korzystnie 
wpływa blizkość zarządów na służbę na kolejach 
żelaznych.

Zdaje nam się, że w państwie o tak wybitnym 
charakterze militarnym, jakiem są Niemcy, intere
sa ekonomiczne poszczególnych krajów nie odgry
wałyby zbyt wielkiej roli w sprawach, w których 
chodzi głównie o względy strategiczne. Kanclerz 
niemiecki, który dla względów państwowych drwił 
sobie nieraz otwarcie z większości parlamentarne 
mieckiego, nie byłby wcale względnym dla intere 
sów prowincjonalnych, gdyby chodziło o sprawę 
tak wielkiego znaczenia, jaką jest bezpieczeństwo 
monarcbji Ale właśnie uznał on, że tak względy 
państwowe jak i ekonomiczne pozostają w tym wy
padku w najzupełniejszej zgodzie i pozostawił za
rządy kolejowe w dawnych siedzibach. Dzieje woj
ny francusko-niemieckiej przekonały nas aż nadto 
dobrze, że niemieckie zarządy kolejowe funkcjo
nowały podówczas sprężyście, a działalność ich 
ówczesna nie da się inaczej wytłumaczyć, jak tyl
ko tem, że znajdują się na samej sieci dróg że
laznych.

Zresztą decentralizacja kolei jest w Austrji 
już po części przeprowadzoną, gdyż niektóre jene  ̂
ralne dyrekcje znajdują się już faktycznie

u sieci odnośnych dróg żelaznych. I tak w Wie' 
dnia mają swoje zarządy następujące koleje: Ko 
lej północna cesarza Ferdynanda, austrjacko-wę 
gierska kolej państwowa, kolej północno-zachodnia, 
kolej Fran. Józefa, kolej południowa, zachodnia i 
wiedeńsko-aspangska. Z tych dróg żelaznych ma 
od niedawna austrjacko-węgierska kolej żelazna 
drugą siedzibę w Budapeszcie, a kolej południowa 
urządziła tam również samoistną dyrekcję ruchu.

W Pradze mają jeneralne dyrekcje następu 
jące koleje: czeska kolej północna, która w roki 
zaszłym połączyła się z koleją tarnawsko-kralup 
ską, dalej kolej busztehradzka, kolej pilzneńskoj 
pryzeńska, prazko-dnkska i nareszcie znajduje si< 
tam jeneralny zarząd austrjackiego towarzystw; 
kolei lokalnych.

W Cieplicach znajduje się główny zarząd ko 
lei osiecko-cieplickiej i kolei, wiodącej z Dux d 
Bodenbachu.

W Graca znajduje się główny zarząd koleil 
prowadzącej z Łeoben do Vorderubergu; w Linzi 
ma główny swój zarząd Kremsthalbahn; w Kro 
mieryżu i Nowym Iczynie znajdnją się dyrekcj 
lokalnych kolei, wedłng miast tych nazwanych.

Nie można więc absolutnie twierdzić, żeby 
Austrji panował system centralizacji zarządów ko 
lejowych i dla tego trudno pojąć, z jakiej przy 
czyny pokutują w Wiedniu jeszcze zarządy kole: 
Karola Ludwika, lwowsko-czerniowieckiej, węgier 
sko-galicyjskiej i przyjętej w zarząd państwow; 
kolei arcyks. Albrechta.

Lecz i na to pytanie łatwa odpowiedź. Ob 
zarządy naszych kolei znajdują się dlatego w Wie 
dniu, że kraj nasz był zawsze wyjątkowo trakto 
wany. Za rządów centralistycznych wysysano z na; 
wszystkie soki, a mimo to przedstawiano Galicji 
zawsze jako kraj bierny, do którego państwo musi 
dopłacać. Aby wykazać tę krzyczącą niesprawie 
dliwośó, dosyć powiedzieć, że podczas gdy główn 
zarządy wszystkich kolei galicyjskich znajdują siiw 
w Wiedniu, zresztą bardzo mało jest w Anstrjil 
kolei żelaznych, których zarządy byłyby oddalone 
od ich sieci. Wyjątkami takiemi są tylko: czeska 
kolej zachodnia, kolej wiodąca z Grazu do Kodach, 
morawska kolej graniczna, morawsko-szlązka kolej 
centralna, kolej wiodąca z Ostrawy do Friedlandu, 
niemiecka północno-południowa kolej połączająca,i 
kolej z Wiednia do Neustadt wiodąca, kolej arcyks. 
Rudolfa i Vorarlberska. Długość tych kolei wynos: 
znacznie mniej, aniżeli galicyjskich, i to właśnii 
niech będzie miarą do ocenienia, jak nas trakto 
wały dawne rządy austrjackie, jak nas niszczył] 
ekonomicznie na korzyść Wiednia, który wzrósł 
do dzisiejszej świetności, w znacznej części k 
sztem naszego biednego kraju.

rych jestem współpracownikiem, iżby również za
czekać raczyły. Najgorszem jest, iż czaję się bar
dzo cierpiącym i chorym, a więzienie nie polepszy
lnom ntann Zar.hnwinr.f a mniA w rumiani itri.

Uwięzienie Kraszewskiego.
Czytamy w Kur jerze Warszawskim: Do je

dnego z przyjaciół swoich, wydawcy tutejszego, 
wystosował pod datą dnia 20. b. m. J. I. Krasze
wski pismo, z którego podajemy co następuje: 
Skutkiem niezrozumiałych dla mnie okoliczności, 
znajduję się w przykrem położeniu, w więzieniu. 
Jestem zarazem bardzo chory, co jeszcze stan mój 
pogorszą. Ale cóż robić. Trzeba być cierpliwym i 
mieć nfność w Bogu. Piszę do was te kilka wyra
zów za pozwoleniem władzy. Co się tyczy prac 
zamówionych u mnie przez dzienniki i wydawców, 
proszę o zwłokę, dopóki moja sprawa się nie u- 
kończy i nie będę mógł zaprządz się znów do ro
boty. Cykl moich powieści historycznych jest już 
prawie ukończony, ale potrzeba jjo jeszcze przej
rzeć. Chciejcie także uprzedzić redakcje pism, któ-

Korespondencje.
Wiedeń 23. czerwca.

(Następstwo mowy rektora Maassena).
(R.) Uniwersytet wiedeński, wszechnica sławy 

światowej, jedna z gwiazd pierwszorzędnego bla
sku, jest od dwóch dni sceną zajść nad wyraz 
przykrych. Już w poprzednich listach wypowie
dzieliśmy zdanie, iż bursze niemieccy nie pominą 
sposobności skandalu i w jakikolwiekbądź spo 
Bób postarają się o urządzenie demonstracji prze
ciwko p. dr. Maassenowi, rektorowi, który jeden 
w Sejmie niż. austr. miał dość odwagi do wypo
wiedzenia gorżkiej prawdy większości zaślepionej

stronniczą nienawiścią do wszystkiego, co nie nosi 
charakteru pochodzenia germańskiego. Oczekiwa
nia nasze sprawdziły się niestety na bezgraniczną 
hańbę i wstyd narodowości, która z taką pychą 
stawi się zawsze, jako jedynie zdolną do rządów, 

materjalnego przewodnictwa wśród narodów 
szy rakuskiej. Od dwóch dni wszechnica wie- 

ńska jest polem popisu dla armii łobuzów, wy- 
zonej przez Schouerera et tutti quanti urągać 

szystkiego, co nie chce stać pod skalanym 
łudą i fałszem sztandarem pseudoliberalizmu, 

w jakikolwiekbądź sposób manifestuje się 
o wolne od ulegania dzikiemu terroryzmowi 

rtji, która od czasu jak utraciła władzę, ża- 
ego przed sobą nie widzi cela, prócz osiągnię- 

panowania napowrót, chociażby za pomocą 
dków niszczących wszelki porządek społeczny, 

.częło się od fakcyjnej opozycji w parlamencie, 
ńczy się na tej samej opozycji w uniwersyte- 
e, w przybytku wiedzy, któryby powinien być 
olnym od wszystkiego, co nie ma bezpośredniej 
yczności z nauką.

Wprawdzie nie przyszło do kociej muzyki na 
licy, gdzie stoi dom zamieszkały przez rektora, 
|le, co stokroć gorsza, przyszło do burdy w mu

ch uniwersytetu, w sali i przed drzwiami sali, 
której prof. Maassen zwykł wykładać prawo 

ościelne. Nauczeni doświadczeniem z czasów 
amiętnego wniosku Lienbachera, nie chcieli 
lię godni potomkowie Sturmów i Herbstów 
arażać na konflikt z władzą bezpieczeństwa, za
jechali demonstracji ulicznej, natomiast za wygo- 
niejszą i mniej niebezpieczną rzecz uważali za 
rzyczeć setkami głosów bezbronnego starca wśród 
arów wszechnicy, gdzie policja nie ma przy- 

itępu.
Wczorajsze dzienniki przyniosły wam dokła- 

ne sprawozdanie a tego co zaszło. Nie sądźcie, że 
st co przesadzonego. Raczej chyba utajono część 
rawdy,' odnośnie do zachowania się młodzieży 
łowiańskiej, która albo nie brała zupełnie udziału 

demonstracji, albo brała jedynie dlatego, ażeby 
emonstrować w kierunku przeciwnym. Zresztą o 
em nawet mówić nie potrzeba, gdyż się to samo 
rzez się rozumie.

Demonstracja przygotowana na wczoraj, speł- 
ła na niczem: rektor nie przyszedł na wykład, 
a to dziś skorzystała wzorowa młodzeż niemiecka 
;e sposobności promocji kilkunastu młodych dokto- 
ów prawa, obsadziła szczelnie salę uroczystości a- 
ademickich, i powitała rektora, który wszedł do 
ali, poprzedzany o~uakami najwyższej władzy u- 
iwersyteckiej, krzycząc „Pereat!" ze wszystkich 
ardzieli. Tak nie wahano się powstrzymać wybu- 
iu dzikiej namiętności wobec tego, co dla uczą- 
ij się młodzieży najświętszem być powinno. Ża- 
[en z krzykaczy nie chciał pamiętać o tem, że za 
,t parę sam będzie składał przysięgę na miejscu, 

Jórego dziś używał za arenę popisu lokajskiej u- 
ległości względem szowinistycznej polityki bez ro
zumu i celu.

Cóż na to rektor? cóż senat? spytacie. I cóż 
może rektor samotnie, opuszczony przez większość 
senatu, który, zdaje się, samradby przywdziać ko
lorowe czapki i szarfy, wziąć grube wiśniowe kije 
do ręki i pójść krzyczeć w zawody z burszami: 
„Pereat Massen 1“ Cóż ma zrobić rektor sam jeden, 
jeżeli senat wystosował do niego adres potępiający 
jego postępowanie w sejmie. Tym faktem stanął 
już właściwie czcigodny senat na równi z bandą 
burszów, odbierając tem samem rektorowi wszelką 
możność oparcia się na nim. W fakt ten nie wie
rzyliśmy do ostatniej chwili, dziś mieliśmy sposo
bność przekonać się dowodnie, że jest on niestety 
prawdziwym.

A cóż na to prasa ? Jaka prasa, centralisty

czna ? A cóż chcecie ? Z nadzwyczajną skrzętno- 
ścią notuje najdrobniejsze fakta, świadczące o bo
haterstwie kolorowych czaapek, nie kr] e się by
najmniej z uciechą, jakiej doświadcza na widok 
tego, co się dzieje w uniwersytecie, co więcej, 
wyraźnie zachęca młodzieć do coraz dalej sięga
jącej zuchwałości wobec ustaw i władz uniwersy
teckich. Prasa niezawisła (nie mówiąc już o lojal
nej) potępia, rozumie się, pośtępowanie młodzieży, 
ale to w rachubę nie idzie.

Ziemie polskie.
Warszawa 23. czerwca. Generał Hurko (ro

dem z gubernji Mohylewskiej, ale prawosławny) 
przybędzie dopiero w połowie przyszłego tygodnia. 
W byłym zamka królewskim rozpoczęto jaż od- 
powiedne przygotowania. Pani Albedyńska udała 
się na stałe zamieszkanie do rodzinnego majątku 
pod Moskwą.

Słowo donosi z Lublina, że projekt wzajemne
go ubezpieczenia ziemian lubelskich, stał się już 
faktem dokonanym. Podpisano już umowę for
malną przed rejentem.

Następujące ordery car udzielił polskim no
tablom, któny byli ś lągnięci na uroczystości ko
ronacyjne: Sw. Anny I klasy otrzymał marszałek 
dwora hr. Uruski i szambelan hr. Starzeński; Sw. 
Włodzimierza HI klasy marszałek dworu hr. Za
moyski, hr. Ostowski; tenże order klasy IV pre
zydent miasta Siedlec: Dąbrowski; Św. Anny klasy 
II szambelan ks. Czetwertyński; Św.? Stanisława 
klasy H zostający do szczególnych pc/uczeń przy 
warszawskim generał - gubernatorze: hr. Potocki, 
August Gawroński i Tytus Dembowski.

Do Czasu piszą z Warszawy:
O Hurce krążą najrozmaitsze wersje. Do je

dnego z wyższych urzędników w Warszawie pisał 
w liście, że chętnie obejmuje gubernatorstwo w 
Królestwie Polskiem i że kierunek Albedyńskiego 
uważał zawsze za bardzo mądry. Z innej strony o- 
powiadają, że jakkolwiek w gruncie nie jest to zły 
człowiek, ale do najwyższego stopnia ambitny i 
ubiegający się za łaskami rządu. Dokładał on 
wszelkich starań, aby ma przyznano tytuł hra
biowski.

Co do Apuchtina, ten wraca, ale nie na dłu
go ; straszy nim wszystkich Apuchtinowa, jego żo
na, która nienawidzi Pniaków. Umie ona dobrze 
po polska i nie tai swej nienawiści. Rozpowiada, że 
mąż wróci do Warszawy, ale zaprowadzi system 
w szkołach stokroć ostrzejszy; że takie oso
by, jak pani Albedyńska, już się przeżyły w Ro
sji , i t. p. Swoją drogą, najniezawodniej Apuchtin 
dostał dymisję, a na miejsce jego przybędzie do 
Warszawy Hartmann, dyrektor liceum niinień- 
skiego w Petersburga, człowiek bez żadnych głęb
szych przekonań, dający się powodować wyższym 
wpływom.

W sprawie nominacji biskupów w Królestwie 
Polskiem, powszechne panuje przekonanie, z któ- 
rem nie tają się i sfery urzędowe, że stało się to 
z powoda koronacji. Wątpią, czy po wymarciu 
niektórych sędziwych biskupów będą mianować 
innych, czy znowu nie dadzą administratorów?

Arcybiskup Vanutelli przybędzie do Warszawy 
w poniedziałek lub we wtorek. Zabawi tu przez 
trzy dni.

Żona Hurki jest wyznania rzymsko-katolic
kiego (rodem Francuka) i ma być gorliwą wy- 
znawczynią praktyk religijnych. W sferach rządo
wych obawiano się wpływa wyższych sfer ducho-

Król i Marszałek.
E p i z o d  z  ż y c i a  J a n a  B o b i  e s k i e g o .

Rok 1672.
Prsec

Xj.

(Ciąg dalssy.)
Marszałek bawił w obozie pod Końską wolą, 

gdy przyszła wiadomość o poddaniu Żwanca i prze
kroczenia granicy polskiej przez Turków. „ Zbli
żyła się nareszcie godzina zguby naszej — pisał 
ztąd do biskupa Trzebickiego. — A to najcięższa 
w tem nieszczęściu naszem, że nam i to jeszcze 
za złe miano, żeśmy przestrzegali i żeśmy się ba
li tego, czego się wcześnie bać było potrzeba. 
Tak jowiem wielcy ludzie i sławni wodzowie czy- 
nić powinni, aby się 2 daleka bać, a z bliska 
lekce ważyć nieprzyjaciela... Zal więcej pisać nie 
pozwala, uważając stratę kosciołow Bożych, ojczy
zny miłej i fortun naszych".

Oceniając całą grozę sytuacji, wyprawił So 
bieski żonę dla bezpieczeństwa do Gdańska, ofia
rował schronienie w swojem starostwie gniewskiem 
ukochanej ciotce, Dorocie Daniłłowiczównie, ksieni 
Benedyktynek lwowskich, siostrze swojej, ks. R*. 
dziwiłłowej, i siostrzenicy, ks. Wiśniowieckiej, a 
sam pospieszył niezwłocznie do Lwowa, pomimo, 
że zdrowie mu nie dopisywało i był w le
karstwach. Dnia 8. sierpnia przybył do swoich 
Pielaskowic „ bardzo poalterowany — j*b czytamy 
w współczesnym zapisku — i nie wychodził z po
koju, tylko pisał 1 przez całą noc nie rozbierał 
się. Wyjeżdżając, rozkazał Manelowi żydowi, któ
ry u niego jest w tym kluczu ekonomem, aby 
wszystko miał pogotowiu, i chłopi, i jak da znać, 
żeby się ku Rykom wszyscy przebierali". Dnia 
10. sierpnia rozesłał z Krasnobrodu uniwersał do

dygnitarzy, urzędników i obywateli stanu rycer
skiego, uwiadamiając ich o niebezpieczeństwie i 
ostrzegając, żeby nie liczyli na „żadne wojska w 
przedzie, gdyż oprócz dzies iątka chorągwi ussar- 
skich i kilku kozackich", n*c więcej nie ma, a ja
ko najprędzej radzili o ojczyźuie i o sobie sa 
mych, bo za zbliżającem się niebezpieczeństwem 
nie przyjdzie ma już podobno dalszej dać im prze
strogi. Dnia 12. pisał z Hrebiennego pod Rawą 
ruską: „Ja sam w tych krajach nie zastaję nic 
inszego, tylko ucieczki, lamenty, a wznoszone i ;c< 
do Pana Boga, bo się innego ratunku spodziewać 
trudno". Dnia 17. stanął nakoniec we Lwowie, 
„gdzie sobie utrapieni obywatele rady dać nie mo
gą — jak donosił Trzebickiemu — uciekać bo
wiem od wszystkiego ubóstwa nie chce się, ani 
drobniejsay poptdus pozwala, zawrzeć się zaś nie 
masz z czem, aui bronić w czem".

Nie łudząc się żadną nadzieją, mierzył So
bieski cały ogrom niebezpieczeństwa, które zagra
żało Polsce. Przewidywał, „że się Kamieniec nie 
potrzyma, a mniej jeszcze Lwów", przepowiadał, 
„że cesarz turecki nie będzie się kontentować 
Ukrainą i Kamieńcem, gdyż osobą swą pewnie nie 
po jeden Kamieniec ta przyszedł". Nie chodziło 
mu też jedynie o Lwów; drżał o[Kraków, obawiał się, 
żeby najazd tatarsko-turecki nie zalał całej Pol
ski. „Toż i Kraków w największem niebezpieczeń
stwie — ostrzegał w częstych listach biskupa 
Trzebickiego. — O Kraków bardzo się pytają; 
jakoż od kilka lat jeszcze miewałem te przestrogi, 
że to miejsce z powodu bliskiego od Węgier po- 
granioza, było u nich bardzo na uwadze. Pory 
wojennej ma ten nieprzyjaciel jeszcze półtrzecia 
miesiąca, bo trwa ona u niego do samego św. Mar
cina , i do samego Gdańska zajdzie, kiedy ma się 
nikt nie oprze, boć się nigdzie i godziny zabawić 
nie ma".

9P°ru potężniejszego Turcy istotnie nigdzie 
obawiać się nie potrzebowali. Lwów w opłakanym 
był stanie. „Forteca, zewsząd otwarta, nie była 
ani ludźmi, ani prowiantem opatrzona. Nowo za
częty beluard uczynił prawie ;równą i otwartą do 
miasta drogę. Na zamku wysokim studnia była 
zawalona, mury i wały porujnowane. W mieście

drogość srogi, bo żniwa spóźniły się i zboża je
szcze zbiegać nie było można. Pomiędzy mieszczań
stwem koc fuzja wielka." Sobieski robił co mógł, 
aby tym „utrapionym ludziom dać radę i jakąkol
wiek otuchę," i aby nieprzyjaciel podjazdem nie 
zajął opuszczonej fortecy. Zebrawszy radę wojenną, 
mianował komendantem Łąckiego, oberszta i jene 
rał-kwatermistrza wojsk królewskich, i przydał ma 
do jego regimentu ludzi z pułków Stanisława Ja
błonowskiego i Morsztyna i piechotę województw* 
ruskiego. Ponieważ starosta nurski, Petrykowski, 
wysłany przez króla z prośbą o medyacją do cha
na, c |żko się rozchorował we Lwowie, uprosił 
cześnika poznańskiego, Złotnickiego, aby się tej 
drogi podjął, a że ten bez upominków dla wezyra 
i starszyzny jechać nie chciał, dał mu dwa swoje 
kosztowne zegarki i nabrał „na szyję" fantów u 
kupców. Wyprawił na trakt złocaowski pułkowni
ka Piwę z zaciągiem wołoskim, który własnym 
kosztem utrzymywał. Myślał o wyprowadzenia ar
maty, aby arsenał, „skarb Rzpltej nieoszacowany," 
nie wpadł w ręce nieprzyjacielowi, gdyby z większą 
potęgą nastąpił na Lwów. Pisał do króla, iżby, 
gdy już i tak wszystko na Ukrainie stracone, od
dać Białocerkiew Moskalom i ściągnąć wszystko 
wojsko ztamtąd na obronę Rusi Czerwonej. Spo
dziewał się, że przez to powadzi Moskali z Doro- 
szenką i wciągnie ich w w foę z Turcją, której 
widocznie unikali, oświadczając przez swoich po
słów, że posiłkami swem wzmocnią tylko Kijów, 
a dalej się nie mszą, to znaczy, że zabezpieczą 
tylko granicę własną, ale Polsce pomagać nie 
będą.

Gdy tak marszałek krzątał się na Rosi, nie 
zasypiał równocześnie sprawy i zacny biskup Trze- 
bicki. Zaalarmowany listami Sobieskiego, ubezpie
czał Kraków, jak mógł, oblewał go wodą, napra
wiał fortyfikacje, werbował przez plebanów gó
rali na jego obronę i przyspieszał sprowadzenie 
ze Szląsk* zaciągniętej na imię ks. Ostrogskie- 
go rajtarji.

Ale usiłowania marszałka i biskupa były kro
plą w morau wśród ogólnej bezczynności. Pierwszy, 
pomimo wszelkich starań, skupił pod Lwowem tak 
małą garstkę chorągwi, ledwie nad 2000 ludzi, że

j z nich żadnego korpusu utworzyć nie mógł; drugi 
j  z wiarą kapłana wołał, zwątpiwszy o wszystkich 
! środkach ludzkich: „W samym Panu Bogu na-
| dzieją, że jako zwykł, cudownie pogaństwo to śle- 
! pić, kiedy z chrześciany wojnją, tak i teraz z mi
łosierdzia swego nieskończonego ulituje się nie
winnego narodu i ślepotę jaką przypuści na to 
pogaństwo, że nie będzie umiało korzystać z oka
zji; alboć uderzy w serce tego poganina, jako 
w Faraona, że pokój jaki uczyni."

Tłnmy drobnej szlachty kipiały, ale nie żą 
dzą boja z Tarkami, lecz wzajemną ku sobie nie
nawiścią fakcyj. Nieotrzeźwieni nawet takiern nie
bezpieczeństwem szaraczkowi stronnicy króla wy
woływali, że malkontenci zdradzili kraj, że stoją 
w porozumieniu nietylko z Francją, lecz i z 
Turcją i że oni sprowadzili jej najazd na Rzpltą, 
że trzeba dla tego zacząć od sejmu iukwizycyj- 
nego i od wojny z nimi. Posłowie wojew. brze
skiego, zamiast myśleć o obronie, dopraszali się 
na audjencji a króla, „aby pisał do Rzymu, uska
rżając się na księdza prymasa, którego to woje
wództwo nie chce uznać za arcybiskupa gnieźnień
skiego". Cała Wielkopolska „alt er o wała się", że 
król nie zadowolił jej żądania względem prymasa 
i innych malkontentów i niechętnie zbierała się 
na pospolite ruszenie.

O wiele mniej liczny pomiędzy drobną srlachtą 
zastęp stronników przeciwnego obozu, rozprószony 
po województwach których wypadki na kresach 
nie dotykały bezpośrednio, nie wierzył wojnie tu
reckiej, i w szczegóinem zaślepienia powstawał 
na króla, że pod pozorem najazdu tureckiego zwo- j 
łnje pospolite ruszenia, aby je poprowadzić na! 
malkontentów. Przewodnicy tego stronnictwa nie 
lepsi byli od roznamiętnionej ciżby, wyjąwszy So
bieskiego z garstką takich wiernych towarzyszy 
broni, jak chorąży Mikołaj Sieniawski i strażnik 
Stefan Bidziński. Prymas i wojewoda krakowski, 
Alezander Lubomirski, szturmowali ciągle dwór 
francuski o przysłanie pomocy i innego kandyda
ta na miejsce poległego ks. de Longueville, gro 
żąc, że jeżeli ich Francja nie wesprze, oświadczą 
się za księciem Karolem Lotaryńskim.

Skutkiem tego zamętu panowie zamiast łą
czyć się z Sobieskim, siedzieli pozamykani w swych 
zameczkach, „patrząc, co się z Kamieńcem sta
nie". Pospolite ruszenia zbierały się „ocięto i opo
rem . Kaliskie i poznańskie ściągnąwszy się w 
niewielkiej kapie, rozeszło się napowrót. Inne 
zwlekały, a byfy i takie, których pułkownicy wa
żyli się okólnem pismem obwieścić, że niebezpie
czeństwo już minęło, a z niem i potrzeba siadania 
na koń.

Nieporadność dwora pogorszała jeszcze fa
talne już i tak położenie. Marszałek napróżno 
wołał: „Dla Boga,! co wżdy za nadzieja z góry; 
co dalej czynić nie wiem, nie mając żadnego 
ordynansu od JKM." Król Michał w apatycznem 
zwątpienia, obawiając się malkontentów, podejrzy- 
wał każdy krok Sobieskiego, i nie słuchał jego rad. 
Białocerkwi nie wydał Moskalom, którzy pozostali 
też nieczynni, krępował swobodę jego działań ia 
nie wspierał go w niczem i myślał raczej o wy
targowaniu, choćby pod najniekorzystniejszemi wa
runkami, pokoju z Turcją, niż o obronie. Dnia 
12. sierpnia wyruszył wprawdzie z Warszawy z 
3000 blisko pocztem zbrojnym, aby atanąó na 
czele pospolitego roszenia, ale dowiedziawszy się 
po drodze, że zaciągi ziemiańskie jeszcze się nie 
zebrały, zatrzymał się w Janowca i skończył na 
rozpisaniu ponownem listów do województw z 
upomnieniem, żeby co rychlej pod Gołąb się 
kwapiły.

O Kamieńcu przychodziły tymczasem coraz 
niepomyślniejsze doniesienia. Nakoniec w pierw
szych dniach września uderzyła jak grom „żało
sna, nigdy nieopłakana wiadomość," że Kamieniec 
po rozpaczliwej obronie, otrzymawszy dosyć łago
dne warunki, kapitulował d. 27. sierpnia. Sam bi
skup Lanckoroński, przybrany według ceremoniału 
dworu ottomańskiego w kaftan turecki, musiał 
błagać zwycięskiego padiszacha o litość dla nieszczę
śliwych obywateli kamienieckich. Turcy pozwolili 
załodze polskiej wyjść z bronią w ręku, a mie
szkańcom, którzyby nie chcieli zostać pod ich pa
nowaniem, opuścić miasto.

Gdy tłumy wychodźców ciągnęły traktem bo-
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wnych — jak niemniej zetknięcia się ze światem 
towarzyskim w Warszawie. Pomimo poprzednich 
chętnych objawów na wieść o nominacji Hurki, 
teras coraz głośniej daje się słyszeć, że po rzą
dach jego nie wiele dobrego można się spodzie
wać, że zmienił on znacznie swoje dawne pokojo
we przekonanie, że wreszcie z objęciem jego rzą
dów łączy się także powrót Apucbtina. Śliczna 
perspektywa na przyszłość! Jakie wobec nowego 
gubernatora zajmą stanowiska Buturłin i Ryżów, 
nie wiadomo. Faktem jednak jest, Ż6 niezbyt ży- 
czliwem okiem patrzą w Petersburgu na obu tych 
urzędników! Po koronacji dostał Buturlin „wy- 
gawor", że w trzeci dzień korouacji mieszkańcy 
Warszawy nie urządzili illuminacji, oraz, że pod
czas psrady wojskowej na placu Szskim w pierw
szy dzień koronacji, na balkonie klubii myśliw 
skiego (który się znajduje tuż przy placu Saskim) 
kilku mężczyzn przypatrujących się paliło papie
rosy głośno rozmawiając Do Ryżowa przyszło
telegraficznie zapytanie od Tołstoja, dla czego 
nikt z prasy polskiej nie znajdował się na koro
nacji w barakterze sprawozdawcy. Na to odpo
wiedział Rvżow, że tego o d ' ni6go nie zażądano. 
Odpowiedziano mu, że to powinno było być jego 
dziełem. Stanowisko Buturlina pomimo potajem
nych podszczuwań i intryg nie jest zachwiane. 
Istotnie byłaby to wielka strata dla Warszawy, 
posiada on takt i rozsądek. Że on, Ryżów, Gu- 
dowski i kilku innych nie dostało dotychczas 
orderów, tłómaczą tu głównie mającym nie
bawem nastąpić przyjazdem cesarza do War
szawy. Wtedy to posypią się dekoracje i uspokoi 
się pan Gudowski, który podobno trząsł się ze 
złości, że nie dostał orderu.

Nikczemną denuncjację zanotować dzisiaj mu
simy. W letersbmskich Wiedomostiach znajduje
my dziś korespondencję , datowaną ze Lwowa 
z dnia 16. b. m., a w niej taki ustęp : .Niestety 
są i rosyjscy poddani, którzy korzystając z pra
wa patronatu, dają prezentę emigrantom chełm
skim i tern wyrządzają szkodę sprawie ruskiej. Bo 
tej liczby ich należy Seweryn hr. Uruski, rosyj
ski poddany, prawosławny, a właściciel Mazowie
ckiej Woli w rawskim powiecie. Owóż w wiosce 
swojej dał on prezentę emigrantowi z chełmskiej 
Rusi, ks. Zarembie, który listami gończemi, oglo- 
głoszonemi w Lubelskich Gubernialnych Wiadomo- 
stiach, ścigany był przez władze rosyjskie. Fakt 
ten tern bardziej zasłcguje na uwagę, że hrabia 
Uruski ma być cesarskim rosyjskim siambe- 
lanem“.

Warszawskie dzienniki powtarzają z Echa 
Łomżyńskiego, co następuje: „W zeszłym tygo
dniu w pewuem miejscu zaszedł wypadek, na 
którego wspomnienie krew się w żyłach ścina. Nie 
nauczyciel, ale pewne indywiduum, sprawujące 
władzę policyjną w wychowania młodzieży naszej, 
tak się zapomniało, że jednemu z młodzieniaszków 
wymierzyło... policzek. Taka dzika gorąozkowość 
temperamentu i gibkość jego ręM, raczej się na
daje do trzymania w niej bata przy doglądaniu 
nierogacizny, ale nigdy priy osuwaniu nad mło
dzieżą. To też najpożyteuzniejby było, aby ów 
pan użył swych zdolności w tym pierwszym kie
runku “ .

U ostocznoje Obozrsnje donosi: „W okręgu
jenisejskim (gub. jeninejska na Sybaip), „podspra- 
wnik* górniczy (naczelnik niższy górniczy okrę
gowy). bzmidt, pokłócił się ze „sprawnikiem" (na
czelnikiem okręgowym), Fiodorowem, i oskarżył 
go w policji o to, że ów Fiodorow nie wypłacił 
mu pensji, należnej od właścicieli kopalni złota 
(należnej, bo z łaski przez nich urzędnikom pry
watnie udzielanej). Zarząd policyjny, uznawszy 
skargę za prawną, rozpoczął dochodzenie śledcze. 
Pokazało się, że Szmidtowi istotnie .należy się" 
pewna sumka od właścicieli kopalni, i że ją po
winien otrzymać od Fiodorowi, albowiem właści
ciele kopalni uchwalili: płacić sprawnikowi od
każdego robotnika po 1.20 rub. rocznie (prasuje 
tych robotników w kopalniach okręgu jenisejskie- 
go po kilka tysięcy osób), podsprawnikowi zaś po 
0.30 rub. i pensję tych ostatnich składać do rąk 
sprawnika; a p. Fiodorow właśnie całej przypa
dającej sumki nie wypłacił p. Szmidtowi. Rzecz 
przybrała tak smutny obrót dla sprawnika, 
że ten ujrzał się zmuszonym udać się do guberna
tora miejscowego, jenerała Niedaszenki, .z  listem 
konfidencjonalny m“ , ażeby naczelnik gubernji, 
jako człowiek uczciwy, raczył wpływem swym za
łatwić bez rozgłosu sprawę, dla oskarżonego tak 
drażliwą". _________

Sprawy zagraniczne.
Petersburg 23. czerwca. Dnia dzisiejszego 

arcybiskup Vanutelli opuścił Petersburg, pożegna
wszy się wprzód wczoraj, we czwartek, z carem i 
carycą na audiencji w Peterhowie. Arcybiskup 
stanie w Warszawie dopiero w poniedziałek, 25. 
b. m., dwa dni bowiem zabawi w Wilnie. Wysła
niec tedy Watykanu najdłużej ze wszystkich po
słów koronacyjnych zabawił nad Newą, mając za
pewne dużo spraw do załatwienia z rządem ro
syjskim. — Francuski poseł Waddington, również 
bawił dłużej, jakby tego wymagała obecność jego 
na uroczysto! iach koronacyjnych, gdyby widocznie 
nie miał, oprócz tego, jakiejś specjalnej misji do 
spełnienia. Waddington opuścił Petersburg za
ledwie 21. bm., tj. w jedenaście dni po powrocie 
cara z koronacji do Petersburga.

Deputaci Kałmuków na uroczystości korona
cyjne, pilnie swidzali, jak donoszą 8. Pietier. 
Wiedomosti, znajdujące się w Moskwie w archi
wum akta dawne ministerstwa spraw zagrani
cznych. Zwidzał je mianowicie lama, tj. kapłan 
starszy kałmucki, wraz z czterema innymi kału 
kami, również jak on członkami deputacji. Zwi 
ciły ich uwagę szczególnie mongolskie i kałno 
ckie rękopisma, a dalej akta tyczące się spri 
kałmuckich z wieków przeszłego i pozaprzeszłej 
—a przedewszystkiem „gramoła," dekret Dali 
Lamy na jedwabnej materji, upstrzona różne 
symbolicznemi znakami, którą to „gramolę," ut 
żając za rzecz arcy-świętą, kładli sobie z wiei 
bogobojnością na głowę. Zaciekawili się też i 
chorągwi kałmuckiej (zapewne wojskowej, bo 
wniej były w Rosji pułln kałmuckie, tak s 
jak czysto baszkirskie, z których jeden do 
istnieje). Chorągiew ta daną była Kałmukom przl 
cesarzowę Elżbietę, córkę Piotra W. i Marty Sk 
wrońskiei. Nie omieszkali też zwidzić kapli 
wspomnianego archiwum, gdzie na znak poszam 
wania swojego dla religji Białego Cara, położy 
szy do skarbonki dość sowity datek na świece ce 
kiewne, pożegnali następnie wdzięcznem uściśni 
niem dłoni barona Biiilera, dyrektora archiwui 
który ieh oprowadzał. Całe dwie godzin bawi 
w archiwum, używając języka rosyjskiego, który 
dobrze władają.

cztowych: Feliksa B r a b i e  a, z Krakowa do Nowego 
Sącza, Augusta D ą b r o w s k i e g o ,  z Białej do Kra
kowa 1 Józefa D f i r s t e n f e l d a ,  z Nowego Sącza do 
Sambora.

Krajowa dyrekcja skarbu zamianowała adjuuktów 
podatkowych, Leona W a r m s k i e g o  i Franciszka 
S i k o r ę ,  koatrolorami podatkowymi.

D r. Z u ck er F ilip , którego ciemnota fanatyków 
żydowskich w Brodach pozbawiła mandatu do Sejmu, 
gdzie z takim pożytkiem dla kraju pracował, otrzy
mał w tych dniach od przełożeństwa zboru izraelic- 
kiego w Brodach i w Drohobyczu adres, w którym 
go zapewniają światli izraelici o swoim wysokim sza
cunku i czci dla jego działalności pnblicznej, potę
piając fanatyczną eiemnotę swoich brodzkich współ- 
wyznav ców. Onegdaj zaś przybyła do niego deputacja, 
wręcr jąc mu adres od żydów lwowskich, w którym 
w gorących słowach podnoszą jego zasługę około 
dobra miasta i kraju. Adres ten wypisany na perga
minie, oprawny w ozdobną okładkę, a opatrzony bar
dzo licznemi podpisami, będzie niezawodnie miłą pa
miątką dla dr. Zuckra.

E gzam in publiczny w zakładzie wychowawczo

czackim pod eskortą turecką, unosząc ze sobą, eo 
kto mógł zabrać, niektórzy nawet zwłoki przodków, 
wyjęte z grobowców, żeby ich niewierni nie spro
fanowali—wjechał drugą bramą do zdobytego gro
du Mahomet IV, otoczony orszakiem najwyższych 
dostojników, i udał się na modlitwę do katedry, 
zamienionej na meczet pod jego imieniem. Na 
wszystkich kościołach kamienieckich zajaśniały 
półksiężyce w miejscu postrącanych krzyżów i roz
legł się z nich głos izanu, który miał odtąd przez 
lat 27 odbi,ać się echem o mury tej warowni, 
przeznaczonej przez swych założycieli na obronę 
chrześciaństwa od niewiernych. „Jak korona poi 
ską koroną—czytamy w współczesnym liście—jeszcze 
ta forteca w pogańskich nie bywała rękach, a te
raz już przyszła. Wszyscy jakoby już ręce opu 
ścili. Niech się dzieje wola Boża!..."

Całą Ruś śmiertelna zdjęła trwoga na wiadomość 
o zdobyciu Kamieńca Co tylno żyło, zaczęło wy 
chodzić ze swoich partykularnych fortec, nawet 
tak warownych, jak Stanisławów i Halicz. Lud 
pierzchał tłumnie w odleglejsze okolice. Lwowianie, 
obawiając się lada dzień napada Tatarów, opusz 
czali miasto: „duchowieństwo i zamożniejsi mie 
ssanie wyjeżdża.., ubóstwo szło piechoto i nawet 
baby ze szpitala uciekały."

Jedyną otuchę tym okolicom, zagrożonym te
raz bezpośrednio przez nieprzyjaciela, dawał So
bieski. „Już ja tedy z tą garścią ludzi—pisał on 
do podkanclerzego Olszowskiego—póki będę mógł, 
według woli JKMJ, w tych się tu będę trzymał 
krajach i do tego wojska powracającego z Ukra
iny już dałem ordynans." W innym liście ostrze- 
gał jednakże: „Jeśli się nieprzyjaciel ten obróci w 
Ukrainę, odbierając onę dla urządzenia w niej pa
nowania swojego, byłaby jeszcze łaska Boża nad 
nami; ale jeśli postąpi ku Lwowu, o pewnie actum 
de nobis, ponieważ żadnej rezysteneyej nie mamy."

Nie było jednak łaski Bożej nad narodem, 
który sam siebie opuścił.

(C. d n.).

K R O N I K A .
Lwów dnia 26. czerwca.

Wiadomości osobiste. Radca dworu p. Herma| 
Lo e b l ,  wyjechał wesoraj se Lwowa aa kilkotyg 
daiowym urlopem. — W tym tygodniu osobna dep 
tacj* wyborców więkssej posiadłości se Stryjskie 
obwodu przybywa do Lwowa, aby słożyó adres sw< 
jemu posłowi p. Oktawowi P i e t r u s k i e m u .  Adr 
teu wyrażać będsie uznanie dla wysokich zasług ob; 
watelskich p. Pietrnskiego i gratulacje z powodu je| 
niedawnego jubileuszu. —  Michał G r z e B i c k i ,  żoi 
nierz wojsk polskich z r. 1831, nr. w r. 1799, za| 
kończył życie dnia 23. bm. w Krakowie. —  P. Ada 
D o b r u c h o w s k i ,  rodem z Warszawy, otrzymał n; 
uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora wszec 
aank lekarskich. —  Minister baron O o n r a d-E y b e 
f e l d  wyjechał z rodziną do Tobelbad. —  B u d i l  
w i c  z, „statskij sowietnlk," profesor warszawskiej 
uniwersytetu, znany dobrze chociażby z procesu Ol 
Hrabar, bardzo być może, że z świta wkrótce do Gi 
licji, w rozporządzeniach bowiem petersburskiego mi 
nisterstwa oświaty, ogłaszanych w Dniewniku wai 
szawskim czytamy, że Bndiłowicz otrzymał urlop 
grasicę na cały czas wakacyjzy, jak zawsze, niby 
w celach naukowych. Bndiłowicz jest zięciem hofraj 
Dobrjanskiego, a szwagrem Olgi Hrabar.

P. Jan Dobrzański, dyrektor teatru lwewsklF 
go, obchodził onegdaj, jak już wczoraj wspomnieliśmy, 
dzień swych imienin. Z  tego powodu zgotowali arty
ści nasi piękną owację niestrudzonemu kierownikowi 
sceny stołecznej. W  gmachu skarbkowskim na scenie 
uroczyście przyozdobionej, w obecności wszystkich ar
tystów i artystek dramatu i opery, powitał solenizan 
ta p. Lubicz -, poesem mówca i pani Aszpergerowa 
doręczyli p. Dobrzańskiemu cenne upominki. Z  kolei 
przemówił p. Aureli Urbański imieniem autorów dra
matycznych, a rozrzewniony dyrektor odpowiedział w 
serdecznych słowaeh. Następnie podejmował solenizant 
w gościnnym swym domu liczne grono osób ze świata 
artystycznego, dziennikarskiego i literackiego.

Towarzystwo gimnastyczne „8 o k ó ł“  przy
pomina osobom interesowanym, że popis połączony 
z wycieczką nesniów szkoły tego Towarzystwa odbę
dzie się we środę dnia 27. bm. o godzinie 5ej po po 
łudniu w laskn na Pasiekach.

Poszukiwania archeologiczne w Halicza. 
W sprawie tej otrzymaliśmy od jednego z uczestników 
naukowej tej wyprawy pismo następujące:

„Prostuję wiadomość o komisji, wezwanej przez 
Wydział krajowy, mającej się zająć poszukiwaniami 
archeologicznemi w Haliczu.

W skład tej komisji wchodzą: Trzej konserwa-
torowie pomników na wschodnią część naszego kraju: 
hr. Wojciech Dziednszycki, ks. kan. PietrusZewicz i 
prof. dr. Ćwikliński.

Pięciu profesorów wyższych szkół ze Lwowa i 
Krakowa pp.: J. Zacharjewicz, I. Szaraniewicz,
Luszczkiewicz, Lepkowski i Sokołowski, wreszcie 
proboszcz gr. kat. miejscowy w Zalnkwi, ks. Leon 
Lawrecki.

Uchwała zaś Sejmn eo do 2.000 złr., przezna
czonych na ten cel, brzmi: Wysoki Sejm na posie
dzeniu z dnia 19. września 1882 w skutek petycji 
dra Izydora Szaraniewfcza o subwencję na dalszą 
rozkopkę i ochronę rnin staroruskiego książęcego gro 
dn Halicza, uchwalił przyzwolenie sumy 2.000 ałr., 
które konserwator krajowy, hr. Wojciech Dziedu- 
szycki, użyć ma wedłng potrzeby na ochronę i restau
rację wszelkich pomników jnż dawniej zaanych lub 
też odkrytych w ciągn r. 1882 w Haliczu.

Członkowie komisji tej mają się zjechać d. 10. 
Lpca br. na dworcu w Haliczu".

Fałszywa pogłoska. Magistrat miasta Bole 
chowa ogłasza, iż pogłoska, jakoby w tern mieście 
ospa epidemicznie panowała, jest fałszywą.

Mianowania i przeniesienia. Namiestnik prze
niósł konceptowego praktykanta namiestnictwa, Cy
prjana S o z a ń s k i e g o ,  z Liska do Mielca.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował bez 
płatnymi ausknltantami praktykantów sądowych Sta
nisława C z e r w i ń s k i e g o  i Emila N i e d ź w i e d z -  

[ k i ego .
Naczelny dyrektor poczt krajowych zamianował 

oficjałem pocztowym dotychczasowego asyBtenta po 
cztowego, Karola K n o r k a w Krakowie, a asysten
tami pocztowymi: byłego ekspedytora pocztowego, 
Adama S z c z a w i ń s k i e g o ,  we Lwowie, sierżanta 
24. pnłkn piechoty, Michała H o s z o w s k i e g o ,  
w Białej i praktykanta pocztowego, Jana A n d r z -  
s z k a ,  we Lwowie, tudzież przeniósł asystentów po

lem pp. P. Popiela i Wł. Lnszczkiewicza, w którym 
nawet placykom Dominikańskiemu i Franciszkańskie
mu, oraz narożnikowi czyncslowskiemu pierwszeństwo 
dawano przed rynkiem. Broszura ta jest antogra- 
fowana.

Ks. kanonik Polkowski z zestawienia z pism Mi
ckiewicza , wszystkiego co się tyczy jego pojęć i n- 
cznć w sprawie wiary i nabożeństwa, przygotował 
pracę zatytułowaną „Mickiewicz pod wżględem reli
gijnym." P. Falkenhagen-Zaleski w plakacie oświad
cza się za umieszczeniem monumentu na placn Sscse 
pańskim (zmienionym w ogród i nazwanym placem 
Mickiewicza) i podaje projekt użycia reszty składko
wego fnaduszu, bardżo znacznej, któraby pozostała w 
razie takiego załatwienia sprawy Ohce on mieć za 
te pieniądze stereotypowe wydanie „Pana Tadeusza", 

Wallenroda", „Grażyny", „Sonetów", takie, które 
8przedawanoby po 10 ct. za egzemplarz. Byłyby tedy 
dzieła Mickiewicza wszędzie, podobnie jak w Anglji 
Nowy Testament wydaaia towarzystwa biblijnego. Pre
zydent miasta dr Weigel bardzo tę myśl popiera. Z 
powodn , że obchód jubileuszu Matejki, odroczony z 
końcowych dni czerwca na czas uroczystości, poświę 
conych pamięci Sobieskiego, oraz (co najważniejsza) 
z przyczyny, że zaprojektowany zjazd literatów i ar 
tystów również w tej porze ma się odbyć, odroczono 
także decyzję w sprawie wyboru miejsca na pomnik 
Mickiewicza aż do połowy września. P. Walery Rze
wuski nareszcie wyda na tę porę obrazki (antografję) 
monumentu, jakby wyglądał w rynku, na placu Szcze 
pańskim, przed „Collegium novum", oraz w okolicy 
ratusza, nadto przed Dominikanami, przed Reformata 
mi i na wzgórzu prz i  Towarzystwem ubezpieczeń, 
za rondlem bramy Florjańskiej przed szkołą sztnk 
pięknych.

Germanizacja. Towarzystwo zaliczkowe w Po 
morzanach nrzędnje y języku niemieckim , mimo, że 
członkami wyłącznie h*em« 1 są mieszczanie tamtejsi 
i kmiecie okoliczni. Po polsko wydrukowano tylko 
podania o egzekucje

W Ropczycach, wedłng korespondencji Przegl. 
Rzeszów., daia 19. bm. woda zalała kilka domów i 
zamuliła ogrody. Uderzono na gwałt w dzwony, aby 
usypać wał z ziemi i nie wpuścić wody do niedawno 
odrestaurowanego kościoła. Zdziwienie mieszkańców 
było większe , ile że w Ropczycach wcale nie było 
ulewy.

Ze Szczawnicy pisną do Czasu 22. ezerwca 
Tegoroczny sezon rozpoczął się świetniej niż lat nbie 
głych. Zazwyczaj pierwszymi zwiastunami byli żydzi, 
zapełniający dni czerwcowe. Tym ranem spóźnili się 
Za to mamy wczesny zjazd osób, dających rękojmię 
przyjemnego pr*ep.dr-snia lata w górskiej okolicy. 
Jest już przeszło eOO osób, tj. więcej o 5 0 , ni* o 
tym czasie było w roku poprzednim. Z  listy gości 
czerpiemy wiadomość, że hr. Potnlicey zajęli Horwa- 
tówkę, pani Krzywoszewska z Warszawy zajmuje A  
tillę; hr. Szembekowie Stanisławowie z Poznańskiego, 
Bogarodzicę; hr. Tarnowska ze Śniatynki mieszka nad 
Zdrojami, hrabina Wąsowiczowa w domu Jezierskiego. 
Przyjazd hr. Kazim. Wodzickiego z Olejowa zapowie
dziany we dworze Szaląja od 1. lipca. Na lipiec aa-

mówili się hr. Badeni, hrabina Helena Potulicka i hr. 
Potclicki ksiądz z Poznańskiego. W połowie lipca 
spodziewany jest marszałek krajowy. Do połowy czer 
wca pogoda była wspaniała; ulewne deszcze ostatnie- 
mi dniami psuły kończenie dróg i wodociągu, a dńia 
18. bm. gwałtowna burza, prawdziwy orkan, wstrzą- 
sła nagle nowozbudowanym dworcem. Piorun uderzył, 
lecz gmachu nie uszkodził, bo spłynął po konduktorze 
piorunowym. Jedna tylko szyba pękła. 01 d. 10. bm. 
muzyka wcale dobra uprzyjemnia pobyt. Niebawem 
zjedzie towarzystwo teatralne Baczyńskiego i grać 
będzie w dworcu, w sali na ten cel urządzonej, mo
gącej 500 widzów pomieścić. Zbudowany świeżo ba
zar z 10 sklepami stanął w miejscu spalonego Domu 
Kawalerskiego.

Tlnste 9. czerwca. Ustał ruch wyborczy, a na
stępuje ruch z powodn zbliżającego się jarmarku w 
Ułasskowcach, ruch dający nam się bardzo we znaki 
z powodu ciągłego turkotu bryk, dniem i nocą jadą
cych i wracającyoh, z powodn całej masy włóczęgów, 
tędy się kręcących i odbywających próbę kunBBtn 
złodziejskiego, na jarmarku praktykowanego, a naj 
bardziej z powoda nadzwyczaj nieregularnej komuni
kacji pocztowej, wskutek cnego listy ze Lwowa i 
dzienniki otrzymujemy dopiero trzeciego dnia wieczo 
rem. Wiele na tern tracimy, więcej jednak tracą 
kupcy w Ułaszkowcach, i o to proszony przez nich, 
odzywam się w tej sprawie.

Kursujący między Tarnopolem a Osortkowem 
óz pakunkowy zdąża do Ozortkowa na godzinę 4-tą 

o południu. Poczta ta przywozi znaczną ilość frach- 
|ów, listów pieniężnych i gazety do Ułaszkowiec, 
tóre to posełki leżą w Ozortkowie do drugiego dnia, 
dochodzą do Ułaszkowiec dopiero o godzinie 1? 
południe, a nim się kilkaset paczek, listów itp. 

rzekartnje i cała manipulacja pocztowa przeprowa- 
zi, upływa znowu parę godzin, w ten sposób partje 
dbierają podane we Lwowie frachty i listy t r z e- 
i e g o  d n i a  po południu. Takie opóźnienie przy- 
osi ogromne szkody dla kupców i kupujących, ga- 
ety zaś tracą na swej wartości.

A  jednak przewóz posyłek do Ułaszkowiec dnżo 
osztuje, bez najmniejszego pożytku dla ogółu ; wóz 
owiem pocztowy, kursujący między Ozortkowem a 
aleszczykami, nie jest w stanie zabrać wszystkich 

rachtów z Ułaszkowiec do Jagielnicy, dlaczego urząd 
ocztowy w Ozortkowie wyseła drngi wóz parokonny 

pakunkami. Manipulacja ta nietylko jest niepra- 
tyesną, ale nader niesprawiedliwą. Bo zkąd przy- 

Jchodzi urząd pocztowy w Tłnstem, któremu płacą za 
jednego konia, wozić frachty z Ozortkowa do Jagiel- 

icy pod znaną uciążliwą górę wozem pocztowym pa- 
ażerzkim i dlaczego liezni w czasie jarmarku pasa- 
erowie mają być narażeni na jazdę niewygodną, bo 

rachtami siedzenia nawet założone ? Wszak skoro 
rząd pocztowy w Ozortkowie płatny jest za woże

nie frachtów do Jagielnicy osobnym wozem paro
konnym, dlaczegóż to czyni kosztem cudzym, bom 
naocznie się przekonał, że wozem pasażerskim około 
300 frachtów szło do Jagielnicy. Najpraktyczniej 
byłoby, o ile się nam zdaje, przedłożyć kurs poezty 
pakunkowej bezpośrednio do Ułaszkowiec, lnb jeszcze 
lepiej zaprowadzić pocztę posłańczą z Ułaszkowiec 
do Osortkowa bezpośrednio do poczty pakunkowej; 
wówczas koszta nie powiększyłyby się, gdyż odpa
dłaby potrzeba wysełania drugiego wozu pod pakunki 
z Ozortkowa do Jagielnicy, a uzyskałoby się wielkie 
[ułatwienie i przyspieszenie w ekspedycji; posełki bo- 

iem, leżące do drogiego dnia w Ozortkowie, mogły- 
y tego samego dnia już o godz. 7 '/ ,  być w Uła- 
zkowczch, posełki zaś podane w Ułaszkowcach, po 
dejściu poczty do Jagielnicy, nie leżałyby 24 godzin 
a poczcie ułaszkowieckiej, lecz mogłyby tą wrzeko- 
ą pocztą posłańcsą odejść rano do Ozortkowa, a 
tąd dalej o godz. 9. rano do Tarnopala.

Nareszcie uzyskanoby korzystniejszy podział pra- 
y manipulacyjnej w urzędzie pocztowym w Ułaszko- 
cach, której przy dotyohczasowym rozkładzie jeden 

człowiek podołać nie jest w stanie. W  powyższy 
sposób uzyskałoby się jeden dzień na korzyść kupców, 
bardzo licznych, którzy, opłacając wysokie podatki, 
mają też prawo żądać tej zmiany, dla dyrekcji poczt 
nieki sztownej.

(E. 8.) Z  Iwonicza 21. czerwca. Po kilkn 
lataeh niebytności w Iwoniczu, zdziwiony byłem po
tężnym rozwojem tego zdrojowiska, co przypisać ni 
leży nietylko znakomitej, a obecnfe powszechnie uzna
nej wartości leczniczej zdrojów tutejszych —  jakich 
równych nie masz zagranicą —  lecz oraz wytrwałej 
pracy zarządu i ofiarności właściciela hr. Załuskiego.

Iwonicz w dzisiejszym swym rozkwicie, rokują 
cym mu jeszcze świetniejszą przyszłość, przynosi 
chlubę krajowi. Urządzenie zakładu stoi pod każdym 
względem na wyżynie nowoczesnej techniki: wytwór 
nie zbudowane łazienki ogrzewa machina konstrukcji 
najnowszej, nowa kolej konna słnży do sprowadzania 
borowiny do kąpiel, źródła zaopatrzone nowemi pom
pami, wszędzie wyborze wodociągi, aa każdym krota 
widoczne ulepszenia. Przytem odznacza się Zakład 
iście holenderską czystością, tudzież niezwykłą tanio
ścią mieszkań i życia. (Dla pań naszych dodamy, 
iż kupujemy tu 7 jaj za 10 ct., kwartę woniejącego 
ziołami karpsekirmi mleka niezbieranego za 8 ct., 
kwartę masła za 55 et. itp.)

Nad zdrowiem naszem czuwają dwaj stali leka
rze zdrojowi: Dr. Dębieki ze Lwowa, znany opiekun 
młodzieży akademickiej, i dr. Swirski z Jasła. Za
kład posiada czytelnię i bibliotekę; kilka dobrych 
restauracyj, cukiernię, dzielną orkiestrę, fortepian, 
bilard, imponującą salę balową, salę gimnastyczną, 
zaopatrzoną w wszelkie przybory, wypożyczalnię we- 
locypedów, strzelnicę, piękne sklepy ; słowem wszel
kie przyjemności, które zadowolić zdołają i najwy
bredniejsze wymagania komfortu. Okalające lasy za
praszają balsamiczną wonią do dalekich przechadzek 
po starannie utrzymanych szerokich drogach, na któ
rych wszędzie poumieszczano ławki i glorjety, uroczy
widok n astręcza jące . W  pobliżu „Dziś, ja k  przed
wieki, wita Cie—“ tajemnicze źródło „Bełkotki",. ulu
biona ustroń Wincentego Pola, który je otoczył aure
olą poenji, rzewną pieśń mu poświęcając.

Od początku sezonu, eoraz bardziej się ożywia
jącego, bawi ta dziś jnż 250 osób. Mieliśmy prze
śliczną pogodę, która zachęca do wycieczek w malo
wnicze okolice. A  tak wszystko składa się tu na 
uprzyjemnienie pobytu chorym i ndrowym; kończymy 
tedy zachętą : „W  góry, w góry, miły bracie, Tam 
swoboda czeka na Cię !"

Stanisławów 26. czerwca. Wczoraj odbył się 
w sali tutejszego kasyna koncert pp. Kohlera i We 
bersfelda, artystów sceny lwowskiej, przy współudzia 
le wybitnych naszych sił amatorskich. Licznie ze
brana publiczność nader sympatycznie przyjęła oby
dwu artystów i nie szczędziła im zasłużonych okla
sków. Przyznać musimy, że głos pana Kithlera za
chował całą swą świeżość i dźwięk metaliczny, to 
też polonez z Yerbum nobile „Dam ci ptaszka" 
wprawił w zachwyt całe audytorium. Pan Webers 
feld porwał słuchaczy zaakomitem wygłoszeniem 
fragmentu dramat. A. Urbańskiego pt. „Arlekin" i 
wśród grzmotu oklaaków kilkakrętnfa musiał się uka

zać na estradzie. Z  współdziałających amatorów pal
ma pierwszeństwa należy pni A. Kam. za ślicznie od
śpiewaną arję z opery Gounoda pt. „Cinąne Mars", 
Sola fortepianowe odegrane przez p. M. i Adagio na 
wiolonczelę, wykonane przez p. K., dostroiły się do 
świetnej całości

Tarnopol 23. czerwca. Za staraniem tutejsze
go Towarzystwa pań Św. Wincentego a Paulo odbył 
się dnia 17. czerwca w ogrodzie miejskim festyn na 
dochód „Ochronki", który przyniósł czystego zysku 
201 złr. 83 ct. Niniejszem mamy zaszczyt w imie
nia wspomnianego Towarzystwa złożyć najserdeczniej 
sze podziękowanie, przedewszystkiem paniom, które 
raczyły zająć się sprzedażą kwiatów i towar.». w ba
zarze i bufecie, tudzież wszystkim, którzy bądź sło
wem lnb czynem przyczynili się do nrządzeaia i 
uświetnienia festynu, bądź też naddatkiem, do osią
gnięcia, jak na dzisiejsze czasy, wcale znacznego do
chodu. Zarazem wyrażamy szczere podziękowanie 
szanownej dyrekcji wydziałowej tutejszej kasy oszczę
dności za hojny dar w kwocie 350 źłr. na rzecz 
„Ochronki", a 350 złr. na rzecz Towarzystwa Św. 
Wincentego a Panlo. Madurowiczowa. Kośrr, iiiska.

Warszawa 24. czerwca. Kurjer codzienny z wia- 
rogodnego źródła otrzymał wiadomość, że sprawa za 
pisn 8 t a s  sycą  posuwa się naprzód. Kapitał, jak 
wiadomo, spoczywa w Banka polskim i wynosi obecnie 
197.693 rabli i wolą ofiarodawcy przeznaczony został 
na sale zarobkowe. Ponieważ dziś ścisłe zastosowanie 
się do woli ofiarodawcy jest niemożebnem, w projekcie 
tym porobiono pewne zmiany, mające na celu uwzglę
dnienie dzisiejszych warunków. Osła ta sprawa z po
lecenia władzy wyższej zostanie opublikowaną przez 
radę miejską dobroczynności pnblicznej tak dla wia
domości ogółn, jakoteż sukcesorów ofiarodawcy, jeżeli 
takowi egzystują, aby o zmienienia woli testatora byli 
zawiadomieni i w danym razie dali swoją sankcję lnb 
zaprotestowali, do czego służy im prawo. Po upływie 
czterech miesięcy, jak tego wymagają przepisy, jeżeli 
nikt nie zgłosi się jako sukcesor, zmiana uczyniona 
w testamencie staje się prawomocna i bezzwłocznie 
odesłaną zostanie pod najwyższe zatwierdzenie. Jak 
nas zapewniono, najdalej po sześciu miesiącach cała 
sprawa wejdzie w rnch

Przem ysł w K rólestw ie zyskuje coraz to no
we rynki zbyta. Fabryki tamte zdobywają sobie coraz 
to nowe rynki na dalekim wschodzie. Fabryka Żyrar
dowska, która posiada jnż swoje składy, w każdem 
większem mieście w cesarstwie i Królestwie i skn 
tecznie rywalunje z wyrobami zagranicznemi, kilka 
tygodni tema otrzymała znaczne zamówienie z Bnł- 
garji.

Ministerstwo wojny tameczne ob talowałc kilka 
tysięcy namiotów płóciennych dla wojska. Namioty te 
mają być gotowe jnż w końca czerwcm.

Klejnot rodzinny. Czytamy w Km. Warszaw
skim: Widzieliśmy wczoraj oryginalną książkę do na
bożeństwa. drukowaną w r. 1683 w Supraśla. Jest 
ona od chwili ukazania S'ę w posiadania jednej ro
dziny, o czem przekonywają dedykacje, na czele się 
znajdujące. Przypisań tych było 17, a czas w jakim 
książka w ręku jednej osoby zostawała różnym bywał, 
zacząwszy od rokn aż do lat dwudziesta. Historja 
dzieła spisaną jest również aa karcie odwrotnej. Z  obie
giem czasu książka utraciła klamry srebrne, zastą
piono je z innego metalu, dziś tylko pozostały z nich za
wiasy! Na czele jaśniały herby, obecnie świecą ich 
ślady... Pierwszymi darczyńcami były osoby zajmu
jące' wydatne stanowisko w hierarchji udowej, oraz 
administracji dawnej Polski, późniejsi kontentowali 
się skromniejęsem stanowiskiem. Właściciel podpisany 
w r. 1813 Błużył wojskowo, jego następca był dzier
żawcą, a ich wnnk w r. 1840 posiadał dom w Koń
skich. Dzisiejszy posiadacz podupadły zupełnie o- 
bywatel, za nieby przecież tego klejnotu nie od
przedał...

Sierota. W r. 1876 wyjechała z Wiednia do 
Paryża młoda kobieta, porodziła dziecię i opuściła 
Paryż. Dziewczynkę oddano w opiekę pewnemu ro
botnikowi z zapewnieniem, że matka i ciotka będą 
przysyłać pieniądze na otrzymanie dzecka miłości. 
Dotąd atoli ubogi robotnik nic nie otrzymał i nie
dawno tema udał się do magistratu wiedeńskiego 
o matkę. Okazało się jednak, że matka umarła już 
w Odesie, a o ciotce nie ma stychn. Biedna sierota!

R odow ód  H urków . W „Pamiętnikach polskich" 
Helenjnsza 1.1 str. 305 czytamy: „Bazyli Kisiel (żyd, 
około r. 1610) miał dwie córki, Annę i Martę. Anna 
była za Leonem Romejką Hurkiem (około r 1635), 
Marta za Bazylim Leteckim , i miała jednego syna, 
Mikołaja, ten zaś 4ch synów. Wszyscy czterej zeszli 
bezpotomnie. Po ich zejścia cała majętność Kisielów 
spadła na Hnrków i Leteckich “ Rody te mieszkały w 
województwie Witebskiem i były katolickie; zdaje się 
w ięc, że dzisiejszy jenerał Hnrko pochodzi z Białej 
Rusi z rodziny katolickiej..

Skntki amnestji carskiej. Z Humania dono
szą do Zari, że na drngi dzień po uwolnienia z wię
zienia miejskiego 20 aresztantów —  na mocy naj
wyższego manifestu —  w nocy w różnych częściach 
miasta spełniono 7 kradzieży. Większość uwolnionych 
znów aresztowano. Dobrze, choć krótko, korzystali 
z udzielonej wolności.

W iadom ości literackie i artystyczne.
(st.) Teatr. Ponieważ „Ciocia Femcia" uoso

bieniem jest elegancji towarŁyskiej, nie wypada więc 
przystępować do niej bez rękawiczek, a konwersację 
koniecznie należało zacząć od komplimentn. Owoż 
istotnie godsi się wyrazić oznanie lwowskim autorom 
komedyj za to, że wiele piszą, byleby tylko za wiele 
nie pisali Tymczasem weseli ci panowie zbyt często 
myślą o ubawieniu publiczności. P. Anreli Urbański, 
pełen rutyny sceniczaej i siły wyrazn, ale bez wy
twornego smaku i bez głębszej znajomości natury 
ludzkiej, pisze dramat, komedję, farsę, tłumaczy 
Wallensteina, tłumaczy libretto dla Souppego i kom
ponuje libretto dla Falla —  i to wszystko równo
cześnie ; pomysłowy, ale dorywczo piszący pan 
Adolf Abrahamowicz, którego, o ile sobie przypo
minamy, nazwano polskim Labichem, płodzi blnetkę 
po bluetce — i to wszystko a la minutę —  wreszcie 
za nimi podążyć pragnie p. Madejski, autor wczoraj 
przedstawionej „Cioci Femci", któremu w Gaz. Nar. 
dano miły przydomek Znakomitości. P. Madejski ce- 
lnje zawsze dyalogiem pięknym, szlachetnym, poetycz
nym, ale brak mn zwykle jednego przymiotu, który 
posiada lada Berg wiedeński, mianowicie inwencji i 
prawie także hnmorn. Najmniej ze wszystkich prac 
p Madejskiego zadowala wczorajsza „Ciocia Femcia" 
typ przebabiony z dobrze narysowanej postaci barona 
w komedji tegoż autora „Pół miljona po«agu“ . „Cio
cia Femcia" nie jest komedją, bo brak jej myśli pla
stycznie przeprowadzonej, i nie jest farsą, bo brak 
jej dowcipu, rozbrajającego widzów. „Ciocia Femcia", 
dystyngowana ale nudna, ubrana pięknie wedłng żur- 
nalu ale stara, niech z francuskim swym stereotypo
wym frazesem w ustach uda się spać do archiwum 
teatralnego,
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Popis uczniów konserwatorjum gal. To warty- 

stwa muiycinego roapocsął się wcioraj dnia 25. bm. 
rano, prny dość sscsupłym ndniale publiczności, od
działem elementarnym fortepianu gorliwego profesora 
Koppitsa. Młodziutkie pianistki wykonały skromne swe 
produkcje dość płynnie i w takeie a panny R. Wald- 
mann, Piasecka, Wittek i Rewakowicz odszczególniły 
się subtelniejszem wykonaniem. Następnie w sali prób 
odbyły się egzamina publiczne obydwóch oddziałów 
harmonii i oddziału nauczycielskiego. W oddziale 
przygotowawczym prof. Słomkowskiego przystąpiły do 
egzaminu panny: Strótecka, Franz, Rauch, Balacs 
i Wierzchowska i odpowiadały bardzo dobrze. Do na
stępnego egzaminu oddziału wyższego harm nji dyr, 
Mikulego, przystąpili panna Piotrowska, p. Hiickel, 
panna Sobotowska i p. Mańkowski. Wyśmienite i płyn
ne odpowiedzi na trudne i zawikłane pytania przeko 
nały publiczność, że dyr. Miknli nie szczędzi czasu 
i pracy na wykształcenie swych uczniów. Egzamin 
zaś kursu nauczycielskiego był najwięcej interesują 
cym. Kandydaci, panie: Malisz, Baudysz, Settmeier, 
Romaszkan, Macierzyńska i p. Brochowski odpowia
dali również bardzo dobrze.

Po południu rozpoczął się popis wyższego od
działu fortepianu dyr. Mikulego, w przepełnionej pu
blicznością sali. Popis rozpoczęła panna Dziedzicka 
odegraniem Schslhoffa Serenade espagnole. Miękkie 
uderzenie i należyte frazowanie wyszczególniło grę 
młodej pianistki. Panza Heppe w Mozarta koncercie 
(c-moll) rozwinęła bogaty zasób techniki. W  grze 
panny Łeontowicsównej (Mendelssohn, Serenada) prze
bijało się wiele talentu i zamiłowania; nagrodzono 
też jej grę rzęsistemi oklaskami. Balladę Chopina 
oddała panna Weberówna z zrozumieniem i uczuciem, 
Herza koncert odegrała panna Kunz poprawnie i 
z należytem cieniowaniem. Wczorajszy popis zakoń
czyła panna Hillenbrandówna koncertem Moschellesa 
Wykonanie tej dość trudnej kompozycji nie pozosta
wiało nic w!ęcej do życzenia, a gra jej wykończona 
zachwyciła słuchaczy. Wszystkie te uczennice dopiero 
rok jeden znajdują się w szkole dyr. Mikulego, a 
wszędzie jnż widać jego znakomitą dyrektywę.

się do Gościmów, blacharza Gościmę nie zastał Wa
silewski w domu, zostawił przeto dlań kartkę, na któ 
rej napisał, iż ma dla niego robotę. W  połowie drogi 
do Mogiły spotkali żandarma, przed którym Czarnom- 
ski przedstawił się jako djetarjnsz sąuowy z Krako
wa Lipski i wymienił kilka nazwisk urzędników.

W tern miejscu dla spóźnionej pory o godz. 1 '/, 
przerwano posiedzenie. O godz. 4ej po południu na
stąpi dalsze przesłuchanie Wasilewskiego, a potem 
Czarnomskiego.

Z izby sądowej.
K raków  25. czerwca.

(Zamordowanie Słowika).
Odczytanie aktu oskarżenia trwało do godz. 12tej 

w południe, poczem nastąpiło przesłuchanie oskarżo
nego Wasilewskiego.

W a s i l e w s k i  rodem ze 81eszyna, gnberzji 
Warszawskiej, powiatu Łowickiego, od lat 10 w Kra 
kowie zamieszkały, lat 45, żonaty, ojciec 13 dzieci, 
z których tylko 3 żyje, właściciel karuzelu, przez 
władze rosyjskie za udział w powstaniu zasądzony na 
służbę wojskową — podaje swoje curriculum vitae,

Ojciec jego był oficerem wojsk polskich, nastę
pnie leśniczym w rządowych lasach w Królestwie; 
Wasilewski miał lat 8, gdy go ojciec odumarł, a do 
13 roku życia mieszkał przy matce w Wiatrowca. 
Po śmierci matki oddała go siostra do szewca w 
Warszawie, gdzie był 2 lata. Gdy mu profesja się 
nie podobała, przyjętym został na pokojowca do sena
tora Kotzebuego, a odtąd w różnych miejscach pełnił 
obowiązki lokaja. W r. 1860 ożenił się w Warszawie 
i otrzymał miejsce dozorcy przy piekarni parowej 
banku polskiego. W pierwszych miesiącach powstania 
po utarczce z objeszcżykami pod Dąbrową, został w 
marcu 1863 w Warszawie przyaresztowauy, był do 
kwietnia w cytadeli trzymany, a następnie w sałdaty 
oddany. Wysłany do Tambowskiej gubernji, służył 
przy rażańskim pnłku przez półtrzecia roku; ztąd 
umknął wraz z 5ma towarzyszami, w Mohilewie je
dnak został schwytany i do jednego z pułków 35 
dywizji przydzielony. Ztąd uciekł znowu, a w rokn 
1870 pod nazwiskiem brata swego Stanisława, który 
w powstaniu zginął, przybył do Warszawy, gdzie 
otrzymał miejsce u p. Kurtza jako portjer. Wszakże 
w skutek denuncjacji niejakiego Kotwińskiego dostał 
się do pawilonu lOgo, ztąd dzięki staraniom hr. Ty 
szkiewiczowej u namiestnika Berga, został uwolniony, 
i otrzymał pozwolenie na wyjazd za granicę. Pole
cony hr. Platerowi w Poznańskiem, otrzymał u tegoż 
miejsce pisarza, obowiązek ten pełnił do r. 1874, a 
gdy mu z Pms wyjechać kazano, hr. Plater dał mn 
rekomendację d0 p jjearyka Lisickiego w Krakowie.

Do Krakowa przybył za paszportem mając z 
sobą 360 talarów. Tu wynajął do spółki z niejakim 
Kocmanem trafikę przy ul. Kanonnej, a gdy mu ten
inti  oio powiódł gjęi otrzymał przez p. Lisickiego
posadę w banku galicyjskim, i był magazynierem 
tegoż banku przez dwa lata. Uskładawszy jnż sobie 
trochę pieniędzy, p czął myśleć o karuzelu. Gdy z 
banku odszedł, dostał sie na i0kaja do ks. Potulio- 
kiego (obecnie kanonika ołomunieckiego). Ks Potulicki 
przyszedł mu z pomocą soo  sir>) i tak za przeszło 
1000 złr. sprawił sobie karuzel, jeździł z takowym 
po Galicji latem, a «m ą pełnił obowiązki lokaja u 
ks. Potulickiego. Karuzel przynosił mn dosyć znaczny 
dochód, miewał bowiem z niego w święta i niedziele 
od 30 do 40 złr., w dnie zaś powB«ednie 3 do 4 złr. 
Gdy dobre lato było, Zaoszczędzał; w r. 1882 zaś 
przysłał żozie do Krakowa przeszło 80 nłr., a z Ra
dymna przywiózł z sobą i oddał żonie j e« ,c, e prae-
szło 20 złr. . , _

Z ( rr >mskim poznał się we wrześniu 1878 r.
w Przemyślu. C*arn>mski był wtedy bardzo nędznie 
ubrany. W  pewnej piwiarni, gdzie Wasilewski mie 
szkał przedstawił mu Czarnomskiego inspektor Le 
wiecki. Wasilewski potrzebował wtedy pomocnika, 
gdyż po oiężkiem stłaczeniu się, f> J _> b . °.P'
czycach z woza. był bardzo chory. Csarnom *  miał
pilnować karuzelu i pomagać córce Wasilewskiego , ,  
to otrzymywał wikt i 6 złr. miesięcznie. wgfc
października rozstali Bię z Czsrnomskim, 
odjechał do Krakowa, Czarnomski zaś do uwowa. 
Ztąd pisał raz do niego Czarnomski, i* ma 
dozorcy w zakładzie na Kulparkowie. Potem widz a 
Wasilewski Czarnomskiego ras tylko jeden w K ra
kowie, gdy tenże odwidsił go z niejakim Koźmińskim 
w mieszkaniu przy ul. Łobzowskiej. W r. 1881 na
mówił Wasilewskiego szlifierz Wawrzyniec w Grzyma
łowie, aby Bię nauczył sslifierstwa, gdyż to dobry do
chód przynosi; Wasilewski usłuchał tej rady —  
i praktykował przy nim przez czas krótki.

W  październiku r. z. zwinął Wasilewski karuzel 
w Radymnie i przybył do Krakowa. Żona, służąca 
wówczas u pp. Baruchów za kucharkę, pomieściła go 
u Gawlików w Podgórzu na mieszkaniu.

Dnia 22. listopada 1882 przybył Czarnomski do 
Krakowa, a olsznkawszy Wasilewskiego, zamieszkał 
z nim u Gawlików. Na drugi dzień powiedział mu 
Wasilewski, iż udaje się do znajomego blacharza, 
który ma zrobić galeryjkę do karuzelu. Czarnomski, 
sprzedawszy przez Jasdzikową jakieś damskie okrycie 
jedwabne, towarzyszył mu do Plesaowa. Już było 
szaro, gdy tu przybyli. Czarnomski poszedł na pro
bostwo, a ksiądz dał mu 10 ct. jałmużny. Tymcza
sem Wasilewski udał się dalej ku Ruszczy, a w go- 
dfiine może dogonił go Ozarnomgki. W  Ruszczy udali

Nyiregyihaza 25. czerwca. Przewodniczący 
oznajmia, że wiceżupan zawiadomił go, iż stawili 
sig świadkowie i wymienili dwie osoby, które do
starczyły dla trupa znalezionego sukien Estery. 
Przewodniczący wysłał wicesgdziego śledczego do 
Tisza-Eszlar w celu przesłuchania tych świadków. 
Nad temi podejrzanemi osobami czuwa policja. 
Prokurator żąda zawezwania tak tych podejrzanych 
osób, jak i wspomnionych świadków, oświadczając, 
że straż policyjna nie jest potrzebna. Obrońca 
Eótvos dowodzi, że straż policyjna w tym wypad 
ku nietylko jest zbyteczną, ale nawet bezprawną, 
a sprawa ta należy wyłącznie do sądu.

Z wyższego polecenia oświadcza przewodni 
czący, że zeznania Maurycego Scharfa, jakoby 
widział rozporządzenie ministra spraw wewnętrz
nych, zapewniające mu byt na przyszłość, jest 
nieprawdziwe. Służbodawca Estery zeznaje, że 
widział Esterg powracającą do domu od kupca 
około godz. 1.

Fesłer Lloyd podaje w tym przedmiocie tele
gram z Nyiregyihaza dnia 24. bm.: Dwie kobiety 
z Tisza-Eszlar, włościanka Cseres i żydówka Gros- 
bergowa pokłóciły sig o gęś, tak że przyszło po
między niemi do bitki publicznej i publiczność 
musiała je rozerwać. Wtedy Cseres, opuszczając 
plac boju, cisnęła żydówce pogróżkę: „Pocsekaj,
i tobie z procesu coś sig należy, jak innym wa
szym.* Zastępca wójta doniósł o tern wójtowi Pa
powi, bawiącemu w Nyiregyihaza, z uwagą, że być 
może, iż Grosbergowa należy może także do spra
wy, a Cseres mogłaby dać wyjaśnienia. Wójt po
dał to sędziemu śledczemu Bary’emu, a ten wice- 
żupanowi Zołtanowi, tudzież obecnym w Nyire
gyihaza deputowanym antysemickim Onody i Yer- 
hoyay.

Po wspólnej konferencji dano znać prezyden
towi trybunału Korniszowi, który zapatrując sig 
mniej sangwinicznie, zalecił Bary’emu, jako obe
znanemu z miejscowością i z ludźmi, aby poczy
nił poufne wywiady, nie chce bowiem żadnych 
czynić kroków nrzędowych z obawy przed podo
bną blamażą, jaka się stała z mniemanym pro
jektem uprowadzenia Maurycego Scharfa. Bary 
jednak w swej gorliwości pojął rzecz inaczej, i 
uważając się za arzgdownie wydelegowanego, od
jechał na miejsce z asystencją żandarmerji, kazał 
żandarmom sprowadzić Grosbergowę, wśród ogól
nego popłochu kobiet, gdyż mężczyźni znajdują 
się po największej części w Nyiregyihaza, i prze- 
słnchał we cztery oczy Cseresowę, poczem Gros
bergowę odesłał do domn i postawił jej wartę. 
Dopiero wskntek uchwały trybunału odwołano 
Bary’ego późnym wieczorem. Dziwna ta procedura 
— w Przedlitawji nie miałaby miejsca.

Inne dzienniki donoszą, że w Tisza Eszlar 
panuje faktyczny stan oblężenia. Dziennikarzy pe 
8zteńskich, którzy przybyli tam w sobotę po połu
dniu dla oględzin miejscowości, wydalono po pro
sta żandarmami. Rozpoczęto także agitację prze
ciwko prokuratorowi Szeifertowi, który z podzi 
wienia godną objektywnośeią pełni swoje trudne 
obowiązki podczas rozprawy, i z tego powodu na 
rażony jest na nieprzyjemności.

Nyiregyihaza 25. czerwca (godzina 11*40 
wieczorem). W ciągu dzisiejszej rozprawy wyka
zało się alibi dwóch innych szechterów, obwinio
nych przez Maurycego Scbarfa. Matka Estery przy
znała się, że żydzi obiecywali jej nie tysiące za 
uznanie obcego dziecka za swoje, ale tylko 200 
złr. za to, jeżeli im da znać o powrocie cór
ki. Przesłuchano dalej policjantów i pandurów. Ci 
zaprzeczają, jakoby Maurycego Scharfa gwałtem 
zmuszano do zeznań. Kancelista, który byłdodany 
sędziemu śledczemu Baryemu , zeznał, że sędzia 
śledczy groził Maurycemu wiecznem więzieniem, 
mówiąc, że ojciec jego już się przyznał, poczem 
Maurycy wszystko wygadał. Ojciec Scharfa woła 
przytem: Ten wydresował mojego synal

Przegląd polityczny.
Lwów 26. czerwca.

Hr. Alfred P o t o c k i  rozpoczął dziś kilko- 
tygodniowy urlop.

Grono wyborców m. Pilzna z burmistrzem 
Szumowiczem na czele wydało broszurę w Tarno
wie, w której przeciwko zarzutom dzienników 
krakowskich bronią wyboru p. Jana Kochanowskie
go na posła z tamtejszych posiadłości mniejszych, 
dokonanego jak wiadomo wbrew innej kandydaturze 
kornitetetu centralnego. Powiadają: „Pierwszą de
cydującą okolicznością, która p. Janowi Kocha
nowskiemu wybór na posła zapewniła, było jego 
bliskie sąsiedztwo z miastem Pilznem i idąca za 
tern znajomość stosunków i potrzeb miejsco
wych. Miasto Pilzno upatrywało w p. Janie Ko 
chanowskim zawsze swego życzliwego opiekana i 
protektora, cznjąc, iż on nietylko z mienia ale i 
* serca jest jego sąsiadem. Ilekroć dotknięte było 
miasto jakiem nieszczęściem, ilekroć popadło w 
j*ką klęskę albo poparcia wymagało, p. J. K. 
zawsze chętnie słnżył pomocą sąsiedzką i już to 
czynem, już słowem, radą i wpływem swym wspie
rał mieszkańców.

Szczególniej zaś zawdzięcza miasto Pilzno 
przeważnie inicjatywie i poparciu p. J. K. powsta
nie i rozwój dwóch bardzo pożytecznych instyta- 
* i« 8t5ł4y ochotniczej pożarnej i Towarzy- 

stwa zaliczkowego. I dlategoto komitet powiato
wy większością głosów postawił był jego kandy
daturę zaraz z początku, a komitet centralny kra
kowski nie zważał na tę okoliczność.*

W odpowiedzi na list Tonnera, donoszący o 
złożeniu mandatu przez niego, prezydent Smolka 
wystosował ao niego pismo następujące: „Kochany 
panie dyrektorze 1 Jakkolwiek mi się zdaje, że 
wobec tak stanowczych objawów zaufania ze strony 
Twych wyborców me miałeś  ̂ pan powodu do skła
dania mandatu do Rady państwa, to mimo to nie 
mogę powstrzymać skutków nadesłanego mi listu, 
w którym p»n waekasz się mandatu. Pojmuję ró
wnież, że zupełne zadośćuczynienie będziesz pan 
mieć dopiero wtedy, gdy wybrany zostaniesz na 
nowo, o czem wcale nie wątpię; postawiłeś pan 
wszakże s o l i d a r n o ś ć  na r o do wą  i w i e l k i e  
w z g l ę d y  p o l i t y c z n e  w y ż e j  po nad rze
kome  c e l e  c y w i l i z a c y j n e .  Dlatego życzę

sobie gorąco, abyśmy na nowo byli kolegami, 
więc do widzenia w drugiej połowie października 
w Wiedniu, jeżeli nie 12. września w Krakowie! 
Pozdrawiam pana serdecznie, równie jak wszystkich 
towarzyszy, którzy mię w przyjaźnej zachowują 
pamięci. Franciszek Smolka.*

Rektora Maassena w Wiedniu wyklucza 
Deutsche Ztg. z.- społeczeństwa z powodu uspra
wiedliwienia, jakie o swojem postępowaniu w Sej
mie dał kolegom, profesorom uniwersytetu.

Dzienniki wiedeńskie ogłaszają adres górali 
albańskich do cesarza Austrji z prośbą, aby ich 
przyjął pod swoje panowanie, albowiem nie chcą 
być w myśl traktatu berlińskiego poddanymi 
Czarnogóry, ani ofiarami bagnetów tureckich, które 
ich do tego chcą zmusić. Adres ten datowany w 
obozie pod Tuzi dnia 13. czerwca br., został 
wręczony konzulowi austijackiemu Lippichowi w 
Skodarze.

Prazka Politik dowiaduje się, że hr. Taaffe 
nie będzie cesarzowi towarzyszył w podróży przez 
Styrję i Krainę zaraz od początku, ale dopiero 
później przyłączy się do świty cesarskiej. Deputa- 
cja, jaką w Łublanie przedstawi monarsze ban 
Kroacji, składać się będzie z następujących sie
dmiu członków: z kardynała arcyb. Józefa Miha- 
lowicza, z patrjarchy serbskiego Germana Angieli- 
oza, hr. Rudolfa Erdodyego, hr. Józefa Draskowi- 
ca, z właścicieli większych posiadłości Juljusza 
Jelacica i Kar. Mibalovica, oraz z majora Toma
sza Breskowica, jako reprezentanta b. Pogranicza 
wojskowego. Wyjazd cesarza naznaczony jest nie
odwołalnie na d. 1. lipca.

Z Reichenbergu donosi Tagblatt, że przy 
sposobności nowego numerowania ulic reprezen
tanci miasta przyjęli jednogłośnie i demonstracyj
nie wniosek przezwania dotychczasowej nlicy 
Czeskiej, ulicą Wiedeńską, motywując uchwałę 
swą tern, że niemieckie miasto Reichenberg 
grawituje nie do Pragi, ale do Wiednia. Pozwoli 
sobie Tagblatt zauważyć, że motyw to dość nie
mądry.

Sejm kraiński został wczoraj otwarty. Pre
zydent rząda krajowego Winkler, w przemo
wie podniósł, że rząd zajmuje zawsze toż sa
mo co dotychczas stanowisko pojednawczości i 
spodziewa się, że Sejm w wykonania swoich zadań 
tegoż samego stanowiska przestrzegać będzie. 
Sejm uchwalił cesarzowi przy sposobności pobytu 
w Krai nie, wręczyć adres wierności, i wybrał ko
misję adresową. Nazajutrz naznaczono wybór Wy
działu krajowego.

Z Warszawy donoszą do Polit. Cor. pod dniem 
19. bm.: Wczoraj dożyliśmy nowej awantury uli
cznej, która miała miejsce '>tnż koło gmachu uni
wersyteckiego. Gdy młodzież zaczęła iść do uni
wersytetu, zamkniętą zastała bramę żelazną a wej
ścia w podwórze, a przed nią kilku oficerów żan
darmerji, broniących wstępu. Studenci więc zażą
dali widzenia się z rektorem uniwersytetu, ale za
miast rektora, pojawił się około południa przed 
gmachem uniwersyteckim bataljon gwardji pieszej 
i oddział konnych żandarmów, a na ich czele po
licmajster Batnrlin, który wezwał studentów do 
rozejścia się. Gdy wezwanie to nie odniosło skn- 
tku, rozkazał Buturlin żandarmom zbliżyć się do 
młodzieży, przy której to sposobności jeden ze 
studentów tsk silnie pchnął oficera od żandarmów, 
że spadł z konia i ciężko *się potłnkł, uderzając 
głową, gdy padał, o żelazne kraty. Student został 
natychmiast uwięziony i zarekwirowano jeszcze je
den oddział żandarmerji, do której się przyłączyło 
niebawem kilka szwadronów nłanów gwardyjskich. 
Naówczas cofnęli się studenci na ulicę Berga, gdzie 
ze wszech stron otoczyło ich wojsko. Rozpoczęły 
zię na nowo rokowania między Buturlinem a mło
dzieżą, która z całą energją zażądała natychmia
stowego uwolnienia aresztowanego kolegi. Buturlin 
zaręczył, że wypadek, który dał powód do przy 
aresztowania owego studenta, zostanie oddany pod 
rozstrzygnięcie sędziego pokoja, i gdy wezwał on 
młodzież raz jeszcze w sposób bardzo gorący do 
rozejścia się, gdyż w przeciwnym rasie będzie 
zmuszony do ostateczności, studenci się rozeszli, 
wymieniwszy jeszcze dziesięciu kolegów swoich, 
którzy mają być przesłuchani w sprawie uwięzio
nego. Gdyby rektor nniwersytetu oznajmił był 
młodzieży wtedy, gdy go zapytać chciała o po 
wód zamknięcia wszechnicy, że wykłady zostają na 
pewien czas przerwane, nnikniętoby zupełnie zbie
gowiska, które zaniepokoiło całe miasto i łatwo 
doprowadzić mogło do krwawego starcia.

Jeneralny konsul francuski w Tryeście p. Kaz. 
Challet, wzbraniał się podpisać adres, który tam
tejszy korpus konsularny wystosował do nie
mieckiego konsula jeneralnego z powodu pięćdzie
sięcioletniego jubileuszu jego.

Izba francuska uchwaliła we czwartek nader 
ważny projekt wojskowy, dotyczący reorganizacji 
artylerji. Nowa nstawa ma na celu utworzenie o- 
sobnej artylerji fortecznej, jakiej dotychczas Fran
cja nie miała, ponieważ artylerja była rozdzielona 
pomiędzy 19. korpusów armji. Istnieje wprawdzie 
tz. tabor artylerzycki i z tego właśnie taboru 
chce minister wojny urządzić korpus artylerji for
tecznej. Opozycja podnosiła w dysknsji wątpliwość, 
czyli obecni oficerowie trenu zdolni będą do arty
lerji fortecznej, ale Thibaudin okazał się tak pe
łen ufności, że izba znaczną większością uchwaliła 
ustawę bez zmiany.

Nowy dziennik bonapartystowski Le patriotę 
francais podaje list Eugenii do ks. Napoleona, w 
którym ezcesarzowa dziękując księcia za pamięć 
w dnia 1. czerwca, kończy zapewnieniem wdzię
czności. List ten przywraca porozumienie wdowy 
Napoleona III. z księciem ongi tak bardzo przez 
nią nienawidzonym.

W mowie Ferrego mianej w Wersalu, był 
także nader ważny ustęp o rozwoju stowarzyszeń 
robotniczych, w którym minister zapewnił, że 
rząd prawdziwie demokratyczny, niepopadając w nie
bezpieczny socjalizm państw< w ,  poprzeć może pewne 
usiłowania i pewne formy asocjacji. Ulepszenia w 
tym kierunku doprowadzą do zjednoczenia klas. 
Nasze społeczeństwo, które zniosło „prawo mocniej
szego*, zna prawo prseciwne, któremu nadano 
piękne nazwisko „prawo słabszego*. Journal des 
Debats z ukosa patrzy na ten ustęp mowy Ferre
go i powiada, że prawo w ogóle daleko lepsze 
daje gwarancje obywatelom, aniżeli owe okrzycza
ne „prawo słabszego*.

Dnia 22. t. m. odbył się, jak wiadomo pro
ces przeciwko Ludwice Michel. Rochefort chciał 
opowiedzieć „kilka szlachetnych rysów z jej ży
cia*, ale ona wyprosiła się od tego. Tak on, jak 
też wszyscy inni świadkowie odwodowi przysięgali 
nie przed krucyfiksem, ale zwróceni ku posągowi 
republiki. Obrońcy swemu dozwoliła Michel prze
mówić zaledwie słów kilka, poczem sama mówiła
blisko godzinę nâ  najrozmaitszy temat, o kwestji ko
biecej, o anarchji, Bonapartem, religji, nędzy itp.,

a skończyła słowami: „I cóż mię jeszcze zastra
szyć może? Doznałam jnż wszystkiego 1*

Wyrok wydany w procesie Ludwiki Michel 
nawet pisma konserwatywne nważają za zbyt 
surowy.

Z Paryża nadchodzi pogłoska, że Cha ile 
m e l - L a c o u r ,  bawiący obecnie w Yichy podał 
się do dymisji.

Figaro opowiada bliższe szczegóły o liście 
papieża do Greryego. List zaczyna się tytułem 
„Dilectissimo filio Julio* i odznacza się nader 
przyjaznym tonem. Papież dziękuje w nim prezy
dentowi za list ostatni, wyraża zadowolenie z 
przyrzeczenia, iż dobre stosunki Watykann 
Francją zostaną utrzymane i nadzieję, że ich nie 
zerwie żaden nieprzewidziany wypadek. Następnie 
zwraca Leon XIH uwagę na ustawy, które mo
głyby zamącić te dobre stosunki, a mianowicie na 
ustawę o rozwodach, na nstawę o trzyletniej słu
żbie wojskowej uesniów seminarjów duchownych, a 
wreszcie na ustawę o nauce w szkołach średnich 
i ustawę o szkołach ludowych z marca r. z., z po
wodu której papież już zwracał uwagę „swego uko
chanego syna Juljasza,* żądając,|aby religii po
wrócono dawne miejsce w programie szkolnym. 
List ten, jak donoszą z Paryża, miał Grevy przed 
łożyć radzie ministrów.

Dnia 14. lipca obchodzić będzie Francja świę
to republiki, na pamiątkę zburzenia Bastyli. Uro
czystość ta obchodzoną będzie tego roku prawdo
podobnie świetniej niż zwykle, gdyż na placu Re
publiki, gdzie dawniej stała Bastyla, odkryty bę
dzie posąg Rzeczypospolitej.

Co się tyczy zdania dziennikarstwa włoskiego
0 paryskiej demonstracji garibaldowskiej, to z ubo
lewaniem wyraża się ono o tem, że nadużyto 
nazwiska Garibaldego. Prócz garstki radykałów 
nikt we Włoszech słyszeć nie chce o przymierzu 
z Francją, i potępiają powszechnie wiceprezydenta 
laby za mowę jego.

Z Berlina donoszą, że wprawdzie najświeższa 
choroba Bismarka w znacznej części ustąpiła, że 
jednak jest on mimo to zawsze cierpiący. Niedo
maga szczególniej żołądek. Czy kąpiele będą po
trzebne, jest jeszcze rzeczą niezdecydowaną.

W izbie pruskiej krążą pogłoski, że kurja 
ma zamiar z powodu przyjęcia nstawy kościelnej 
wystąpić z ustępstwami co się tyczy tz. Anzeige- 
pflicht. O ile wiadomość ta na faktach polega, 
trudno rozstrzygnąć, bo wiadomości z innych źró
deł przedstawiają rzecz w zupełnie innem świetle
1 powiadają, że nadzieje Schlozera w tym kierunku 
są bardzo skromne.

Król duński spotkać się ma w Ems z cesarzem 
Wilhelmem, z czego wyciągają wniosek, że kwe 
stja optantów nie poróżniła obydwu dworów.

Figaro ogłasza korespondencję telegraficzną 
pomiędzy, królem, a królową hiszpańską, której 
publikacja ma posłużyć ku zdementowaniu rozsie
wanych pogłosek skandalicznych o pożyciu pary 
królewskiej. Pogłoski te szerzone są z taką upor
czywością, że z Madrytu czynią jak największe 
dla ich zbicia wysilenia.

Znany dennnejant w procesach irlandzkich, 
Carey, ma być w tych dniach przywieziony do 
Londynu, zkąd pod obcem nazwiskiem, jako „czło
wiek nowy* wytransportowany zostanie do jednej 
z kolonij. Szczęśliwym odbiorcom pogratulować 
można akwizycji.

Ze Skodaru donoszą o szczegółach walk sto
czonych pomiędzy Turkami i Malisorami od 2. do 
3. bm., w okolicy Skodara i Tazi. Najgorętsza 
walka toczyła się 3. bm., o wzgórza Krasani i 
Kaszaj. Po zachodzie słońca obsadzili Turcy Ka- 
szaj. Malisory stracili 16 zabity oh i około 50 
rannych. Turcy byli niepokojeni przez całą noc, 
ale rano zawarto zawieszenie broni do 8. bm.; w 
tym czasie Hafisj oszańcował się na wzgórzach i 
otrzymał ze Skodaru 4 dział nowych, tudzież 
amunicję i żywność. Stanowisko jego jest łatwe 
do obrony. Górale obsadzili wzgórza około Hotti 
i Baisy. Otrzymali oni również posiłki i mają te
raz około 3000 ludzi. Nowsze wiadomości powia
dają, że koniec walk jest blizki, co zdaje się 
potwierdzać doniesienie o wtargnięciu Hafiz paszy 
do Hotti.

T filira iy  s l a s i  „ D z i n la  P o M lu o :
Stanisławów 26. czerwca (godzina 1. popoł.). 

Wody w Dniestrze pod Haliczem podniosły się 
wczoraj 90 ctmtr. nad zero. Dzisiaj woda opada 
i stoi tylko 83 po nad zero. W Bystrzycy stan 
wód normalny.

Wiedeń 26. czerwca. (Od naszego korespon
denta.) Podana w Dzienniku Polskim wiadomość 
o powołaniu spirytualnego wiedeńskiego gr. kat. 
seminarjum, księdza P i ó r k o ,  na archidjakona do 
Kroacji, jest zupełnie bezpodstawną. Ks. P i ó r k o  
bawi nie w Kroacji, lecz w Baden pod Wiedniem.

(D.) Wiedeń 26. czerwca. Nowo utworzony 
sąd powiatowy w Mszanie Dolnej rozpocznie czyn
ność swoją 1. października.

(D.) Wiedeń 26. czerwca. Minister rezydent 
austrjacki w Getynji, pułkownik T h o m m e l ,  o- 
trzymał 3-miesięczny nrlop ze względów zdrowia. 
Zastępować go będzie podpnłkownik Millinkowicz.

Paryż 26. czerwca. Słychać, że nastąpiło już 
urzędowe wydanie wojny cesarzowi Anamu.

Petersburg 26. czerwca. Instrukcję dla jen. 
Hurki (obejmującego gubernatorstwo w Warszawie) 
układa osobna korni ij pod prezydencją Tołstoja.

Słychać, że jen. Ernroth ma być ponownie 
powołany na ministra wojny w Bułgarji.

Berlin 26. czerwca. Evang. Sonntagsblatt 
ogłasza tajną odezwę, która 300 Estończyków spo
wodowała do przejścia z religji luterskiej na schy- 
zmę rosyjską. Odezwa ta wydaną została imieniem 
zmarłego agitatora Jakobsena. Obiecuje ona chło
pom estońskim, że przyjmując schyzmę rosyjską 
będą mieć szkoły i kościoły bezpłatne, tudzież 
wszystko, czego tylko zapragną.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 26. czerwca. Wiener Ztg ogłasza do 

datkową konwencję do traktatu z Włochami, o 
wydawanie sbrodnii rzy, tudzież koncesję na kolej 
lokalną Czerniowce-Nowosielica i ustawę o inspe
ktorach przemysłowych , a wreszcie obwieszczenie 
ministra skarbu, które ze względu na ukończone 
postępowanie reklamacyjne ustanawia podatek grun
tów; łd 1. stycznia 1883 do 31. grudnia 1895 na 
22VI0V. CBystego dochodu.

Wiedeń 25. czerwca. Wiener Abendpost za- 
prncza dalszym twierdzeniom Oaz. Nar., jakoby 
Arminiusz A d l e r  chciał sprzedać dokumenta 
przeciw K r a s z e w s k i e m u  biuru prasowemu.

Zadar 26. czerwca. Sejm dziś został otwar
ty. Jutro nastąpi odebranie przyrzeczeniu i spra
wdzanie wyborów.

Londyn 26. czerwca. Biuro „Reutera* pro
stuje doniesienie z Damietty; Nie wybuchła tam 
cholera lecz epidemia gorączkowa, mająca cha
rakter tyfoidalny.

Stambuł 26. czerwca. Były gubernator Li- 
banu Rustem pasza, przybył tutaj.

Berlin 25. czerwca. Izba przyjęła ostateczne 
przedłożenie kościelne w głosowaniu imiennem 
224 głosami przeciw 107.

Paryż 26. czerwca. Tseng  powraca najpó
źniej w prsyszłym tygodnin.

W "ozmowie a redaktorem Beforme oświad
czył ks. Czarnogórski, że niepokoje w Albanii są 
ukończone. Przymierze ułożone pisemnie między
księztwami bałkańskiemi nie istnieje, naturalne 
całkiem stosunki Serbii z Czarnogórą jednak są 
wyborne. W końcu ks. zaprzeczył projektowi 
związków małżeńskich z Karadżordzewiczami.

Shangai 25. czerwca. Wszelkie pogłoski o 
zbrojeniu się Chin są nieuzasadnione. Agence 
Nanos potwierdza wieść o wybuchu cholery w 
Damiecie (patrz telegram z Londynu. Przyp. Red.)

Telegrafowany kurs wiedeński
LWÓW 26. czerwoa. (Z Izby handlowej). L Akcje 

sa sstukę; Kolei gaL Karola Ludwika i  200 sir. 300-—
— 30360, solci Lwow.-Caern.-Jascy 1 176 —  172-— ,
Banka hipot. galioyj. 302 60 — 806 60 Banku kred. 
gal. 266 — —  260*— . U. Listy sasts me na 100 złr. 
waL a astr. Townn. kredyt gal. idem. 6 '/, 99-40 — 100*40, 
Towar*, kredyt gal. ciem. 4V, 89*60 — 90*60, Tow. kred. 
dyt gal. riemsk. 6 '/, 99*40 ao 100*46, Towam. kredyt gaL 
dem. 4*/, 86*60 do 88 26, Banka hip. gaL 6 '/, 101*70 
do 102*70, Banka hip. gal. 6 9 7 * 8 0  do 98 80, Banka 
hip. galia. s 6*/, prań. 100*76 do 101*76. 111. Listy 
dłużne na 100 sir. Gal. układ, kredyt, włośo. 6*1, 101*— 
do 102*60, Galio, układ, kredytowego wlośoiansk 6*J, 
93*— do 96*—, OgóL roi. kred ukŁ dla Gal. i Bok.
6*L los. w L 16 — do —*— . 1 . Obligi u  100 sir.
inaemnisaoyjhe galioyjsk. 6*1, 9830 do 99 30, Komunalne 
galio. Zakł. kredyt- włośo. 6*1, 96*—  do 98*—, Poży- 
oaki krąj. s 1878 6*1, 101*— do 103*— , Losy miasta 
Krakowa 17 60 do 19 60, Losy miasta Stanisławowa 
22*—  do 24*— . V. Monety. Dnkat holenderski 6*66 do 
6*66, Dnkat oeanrsld 6*68 no 6*68, Napoleondor 9*46 do 
9*66, Pół-imperjnł osyj 9*78 do 9*8b, Rnbel rosyjski
srebrny 1*66 do 1*66, Rubel rosyjski rapirw  l*16’ /< do 
1-17*/,, 100 marek niemieak. 68*26 da 69'— , Srebro u  
100 sir. — *—  do — •— , Knpony w srebrne u  100 sir. 
—*—  do — *— . Pierwssa oyfra wssystkioh posycyj sna- 
<*y: „pł«oą,* droga „żądają.4

Wiedeń 26. ozerwoa godslna 10 min. 30. Akoje 
kredytowe 30310, Anglo-Aostr. 110 60, Akoje banka 
Union 116 26, Kolej Karola Ludwika 300 76, Połndn. 
16610, Rento papierowa — *— , Listy sutawne galie. 
banku hipot — *— , Galicyjskie obligacje indemain- 
oyjne — *— , Galicyjski bank rustykalny 100 26, Losy 
s rokn 1864 — *—, Napoleondor 9-60, Rnbel papierowy 
117*/,- Usposobienie: stole.

Wiedeń 26. oserwoa godsina 1 min. 46. Akoje alp. 
tow. górn. 66*76, Węg. akcje kredyt. 301*60, Akcje anglo- 
aastr. 110 26. Akoje banku Union 116 26 Akoje Karola 
Lndwika 300*76, Akcjo kolei póluoanej 279 76, Akoje kolei 
południowej 166 80, Akoje kolei Alfdldekiej 170*60, Ak<qe 
Stnatsbahn 826 80, Akoje kolei Lwowsko-Cserniowie- 
okiej 169*26, Akoje kolei węg. północno-wschodniej 167 26, 
Wiedeńskie losy 124*40, Akoje kolei Rndolfs — *— , Akoje 
kolei Albrechta — •— . Węgierakia obligacje państwa w 
słocie 99*60, Galicyjskie obugaąjo indemnisaoyjae 98 76, 
Losy regnlaeji disy 110*— , Losy tureokie 24*76, W ę
gierska rento 89*80, Akojs banan swiąskowego 106 30, 
Akoje banka obrotowego — *— , Akcje kolei węgieriko- 
galicyjskiej —*— , Akqe kolei państwowej — *— , Rnbel 
papierowy 1*17, Węgierskie losy 116*--, Mark nie- 
nueoki — *—. Usposobienie: słabe.

Wiedeń 26. oserwoa godsina 6 min. 10. jedno
lity dłog państwa w banknotach 78*60, w srebrne 79*10, 
Renta w słocie 99*80, 6*1, anstr. renta maroowa 98*46, 
Akoje banko wiedańskiego 889*— , kredytowego 303*— , 
Londyn 119 96, Srebro — *—, Napoleondor 9*06, Dnkat 
oes. saea. 6*67, 100 marek niemieokioh 68*60.

P a r jł 8 '/. Renta 79*10.
T e le g ra m y  zbożow e a dnia 26 oserwoa. —  

W i e d e ń :  Psaeuiaa 10*60 do 11*— str., żyto — *—  do 
—*— st„ jaosmień — ■—  do — *— sł., kukurudsa — •— , 
do — *—  sł., owies — *— na — *— , okowita pr. 10.000 
liter prooeat 83*76 do 84*— sł. B n d a p e i s t :  Psse- 
nioa 100 klgr. (na jesień) 10*72 do 10*74 sł., rsepak (na 
sierpień - wrsesień) 14*’ /» sł., B e r l i n :  Pssenioa żółto 
(na maj) 186 60 m., tyto — *— m., spirytus looo
67 30 m., olej rsepakowy T 2— m. Paryż: mąki 169 
klgr. 67*90 (r., olej rsepakowy 101 76, spirytus — *— te.

Nafta. W i e d e ń  26 oserwoa: 12*76 do 13*—, 
B v om a : 7*60 do — *—; H a m b u r g :  7*40, nn oserwieo 
7*60, na sierpień-gradmeń 7*95, A n t w e r p j a :  na oser- 
wieo 18*7t. N o w y - Y o r k :  7**/*. F i l a d o l f j a :  7**/».

Nr.
Nr.
Nr.

Nr.
Nr.
Nr.

Pociągi kolejowe.
A ) PRZYCHODZĄ DO LWOWA.

Według segaru lwowskiego.

a) z  Podw ołoczysk  1 B rodów :
2 pospiessny o godzinie 10 minut 30 w iecs 'r
6 mięszany „ „  4 „ 16 po południu.
8 mięszany „  „ 3 „ 6 rano.

b) z  K rakow a:
1 pospieszny o godzinie 6 minut 40 rano.
3 osobowy „ „ 9 „  27 wieczór.
6 mięszany „ „ 11 „ 40 przed połudn.

Nr. 16 lokalny „ „ 7 „ 64 wieczór.

Dla turystów i wojskowych
kąpiele lnb myoia mydłem smołowem Berp r.a są nadzwy
czaj skuteczne dla zachowania elestaoznoiei mutzkułów 

i desinfekcji skóry.
Można otrzymać we wszystkich aptekach pc 35 ct. 

zn sztukę. Prawdziwe tylko, jeżeli zaopatrzone są w Ber
gera marką ochronną. 1876

A p t e k a  R U C K E R A  w e  L w o w ie
poleca

Rosę piękności i wszelkie kosmetyki i paohnid1 .
tok przezemnie jakotei przez inne firmy ogłaszane. (3)

W  teatrze hr. Skarbka

We Wtorek dnia 26 Ozerwoa 1883 r.
DZWONY Z CORNEVILLE

opera komiczna w 3. aktach a 4. odsłonach z fi tncnsk ego 
pp. Ciairville i Gabet, muzyka JEL Plauąueta.

Kapelmistrz p. Henryk Jarecki. Reżyser p. Tndessz Skalski.
O S O B Y :

Margrabia 
Gaspard 
Jan Grenicheun 
Wójt . 
Notaijnsz 
Germana 
Dziewanna . 
Gertruda 
Joasia . 
Zuzanna 

starzyz. . 
Marysia 
Małgosia 
Cachalot _ - 
Grippardin . 
Foiuard 
Marynarz . 
Wieśniak .

. P. Bandrowski. 
i P. ZboińBki.
P. Alma.

> P. Skalski.
• P- Krykiewioz.
. Pni Skalska.
. Pni Kasprowiczowi. 
. Pna Wsjgel.
. Pna Borodziej.

.‘na O. Gilewicz.
. Pna Cze jka.
. Pna Lewkowicz.
. Pna J. Gilewic 
. P. Zieliński.
. P . Lenard.
. P. Mazowiecki.
. P. Pietraszewski.
. P. Cbndkowski.

Rzecz dzieje się w Normandj w tamka Corneville sa 
Lndwika XIV.

Pani Kasprowie zowa odegra rolę Dziewanny.
Początek o godzinie w pół do 8meJ wieozorem.

Jutro we Środę: „Polowanie la  zięciów ,“ komedja 
w 4oh aktach z '  snp.nąkr abiol e i Dalacoi



4 DZIENNIK POLSKI.

Dr. JAŃ fi ANIELSKI
były lekarz prakt. izpiU li Krakowskich, 

ordynąje od dnia 3 . czerw ca

p rze z  cały se zo n  kąpielow y

w Żegiestowie. K
Z  B o le c h o w a ,

OGŁOSZENIE.
Pogłoska, jakoby tutaj w Bole

chowie ospa epidemicznie grasowała, 
jest fałszywy. 2115 1—3

Magistrat. 
Bolechów 24. czerwca 1883.

Schindler.

^ o N o o o o o o o c o

■ w  ;p s u r t e a :z @ ,
przy którejkolwiek ulicy w bliskości placu Marjackiego. 
Zgłosić się należy do Administracji „Dziennika Polskiego

I O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O B
T F  "S k ró c iw szy  

W  b lisk o  d

K i  jO w e  i  z a g r a  i c z n e  
świeże naturalne

WOD7
mineralne

x poręką prawdziwości i świętości, równiet

BULION, z dziczy zny 
po iŁ 4, zł. 4*80, zł. 6*40 i zł. 7'20 za kilo 

poleca handel 1576 8—0

S t M arkiewicza
we Lwowie, w Bynkn 1. 43.

Dra nartmanna

A U X ! L I U M
wypróbowany środek przeciwko

rzeżączce
u mężczyzn i 

upławom u kobiet
preparat sporządzony ściśle według 
przepisów medycznych leczy bez 
wstrzykiwanie i bez bolu, tudzież 
bez wszelkf~h następstw, tak święto 

powstałe, jak tefi za
dawnione, gruntownie 

W  jak najkrótszym 
czasie. Naloty żądać
wyratnie dr. Hartman 

' u  Auzilium dla męż- 
ozyzn i kobiet i dostać 

go wraz z broszurą informa
cyjną i karta uprawniającą do kon- 
§53taqji w Zakładzie dra Hartmanna, 
we wssystkieh aptekach większy oh 

po 3 sir. 80 ot.
Skład główny: W. Twardy,
Apoth. I. Kohbnarkt 11, Wien.

NB. Dr. Hartmann ordynuje od 
gods. 9— 3 i od 4— 6 w swym Za
kładzie, w którym leczy i nadal jak 
dotąd wszystkie choroby skórne i 
tajemnicze, a szczególniej osłabienie 
suy męskiej, według bardzo skute
cznej metody bez następetw przy
krych, tudziet kiłę i wrzody wszel
kiego rodzaju. Lekarstwa rozsyła 
się w sposób jak najdyskretniejszy. 
Honoraijum u iark ,nc Takts

listownie.
Wleu, Stadt, Sellergasse Nr. II.

8kład we Lwowie: n Piotra Miko- 
laszs apt., w Tarnopola: Fr. Jam- 
rogiewios apt. 1699 60— o

% podróży, którą celem z&kupna nowości przez 
blisko dwa miesięcy odbyłem, mam niniejszem zaszczyt do

nieść Szanownej P. T. Publiczności, iż mi się udało ogromny transport 
takowych bardzo tanio nabyć, tak, iż jestem w miłem położenia towar 
o wiele taniej niż wszelka moja konkurencja sprzedawać.

Tak n. p. kosztuje u mnie cały garnitur z czystej wełny, eksce- 
lentna materja, potrzeby i robota, tylko . . 15 złr. i wyż"'
Zarzutka najnowszego k r o ju ................................................15 „ „
S z la fr o k ................................................................................. 10 „ „
Ubranie dziecinne su k ien n e ..................................................3 „ „
Płócienne ubranie m ę s k i e .................................................. 5 a „
Płócienne ubranie dziecinne.................................................. 2 „ „
P ro ch o w n ik i...................................................................4 „  „
Płaszcze od deszczn gntaperchowe . 10 „ „
Płaszcze od deszczu a n g ie ls k ie ........................................18 „
Płaszcze od deszczu płócienne nieprzemakalne . 10 „ „

Jestem przęjconany, iż żaden z moich konkurentów nie jst w sta
je  przeciw mnie konkurować, gdyż, jak wiadomo, mój skład już z dawna 

jest najtańszem źródłem do zakupienia ubiorów męskich i dziecinnych, 
albowiem kontentnję się najmniejszym zyskiem, by dnżo sprzedawać.

Obstalunki wykonuję jak najrychlej i najstaranniej, a na żądanie 
nawet w 12 godzinach.

Jak dotychczas, tak i nadal staraniem mojem będzie wszelkim 
życzeniom Szanownej P. T. Publiczności zadość uczynić i prosząc o 
liczne odwidzenia polecam się 1942 13-o

B .  L A U F E R ,  
nlica Halicka i Karola Ludwika pod „Gambettą*.

Uwiadamiam też, że w domu pułkownika Bobera, jest znpełna wysprze 
daż gotowych sukień męzkich i dziecinnych po najmierniejszych cenach

5g o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o a
Ces. król. uprzyw. gal. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
sprzedąje po kursie dziennym

L O S Y
węgierskiego czerwonego krzyża

których ciągnienie 2082 10—o

d u m  1. L i p c a  1 8 8 3 ,
główną wygraną 50,000 złr. 

O O O O Q Q O O O n P O w Q t i O O O O O
Pierwszy c. k. koncesjonowany i przez Wys. Ministerstwo subwencjonowany

ZAKŁAD KRO W IA N K O W Y
pod kontrolą i nadzorem władz zdrowotnych

Wiedeń Alserstrasse 18.
H o z s e ł k a  c o d z i e n n a ,  ś w i e ż e j  k r o w i a n k i  p o d  

g  w a r a n c j ą  p r z y j ę c i a  s i ę .

HAY, lekarz.

D o  K r y n i c y przybędę w pierwszych 
dniach lipca na sezon ką
pielowy, zaopatrzywszy 

. . .  ,  ,  mój magazyn w najmo
dniejsze p a r y s k i ©  s t r ó j ©  i  l c w l a t y .  2102 2 — 2

&  T O P O U I f K A  ^LkSSTEF

m m

fes

Otcąo zadość uczynić wielorakim wymogom założyliśmy, 
L w o w i e  p r z y  u l i c y  K a r o l a  L u d w i k a  1. 6 ,

w e

wielki skład powozów,
prać będziemy w zapasie obfity dobór |owo-w którym i iw ize ui_-zj 

sów po każdej cenie.
■ław] znanych wyrobów fabrycznych, jesteśmy w stanie pozbywjai 
towar nasz po najprzystępniejszych cenaoh ł  przyjmujemy tn. j takie 
wszelkie zamówienia. 1596 47—0

rzy trwałości naszych od dawna z dobrej
‘ 0

SCHUSTALA i Spółki
nadworna fabryka powozós

Ę Ę f*  Tylko szczepienie prawdziwą krowianką ochrania od naturalnej ospy 
i  wszelkich zaraźliwych chorób, które ze szczepienia limfą z dzieci zbieraną, często 
się pojawiają. 1930 11— 12

i  Uniwersalna maść na rany NI. WEISSA,
l zbadana przez profesora chemji przy chemicznej stacji doświadczalnej, pana 

dr. L e o n a  L ieberm an n a  i lekarza powiat, pana dr. J e rz e g o  S ch m idta  
i uznana za dobrą, a której sprzedaż dozwoloną została przez świetną władzę 
przemysłową, składa się ze środków leczniczych. Moja „U n iw ersa ln a  m aść 
na rany** zdziałała już uda, gdyż tacy, którzy już od wielu lat cierpieli na 
rany na nogach, zostali radykalnie wyleczeni w krótkim czasie. Wszelkiego 
rodzaju ran y  ją tr z ą c e  się , o tw a rte , o d  strzału , a n .ret rak i rany 
p r z e ch o d z ą ce  w  gnieie, w s z e lk ie g o  ro d z a ju  w r z o d y , leczy maść moja 
i ze skutkiem używaną być może _ przy zaparciu się mleka w piersi kobiet, 
na co dowody mam w listach dziękczynnych i pochwalnych, które są do 
przejrzenia. — 3ena jednego tygla 30 cnt., 50 cnt., 1 złr. — Dostać można u

3 ^ .  " W E I S S ,
B udapest, K S n igsgasse  Nr. 59 , I. H o f, I. St. Nr. 31.

Główny skład w Galicji u pana Z ygm u n ta  R u ck era , apt., w e  L w o w ie .
Wspomniana maść rozsyłana bywa w tyglach rai z przepisem użycia 

po powyższych cenach także na prowincję za pobrań em pocztowem lub prze
stanie pieniędzy. Za opakowanie 20 cnt. 2046 4— 12

Gnmi i pęcherze rybie

używa się z nieza
radny! skutkiem: 

Drzet rko kaszlom 
isnm m , katarom, 
ł wozolklm elorple 

1610 36— 0 
i Ywalnia lt~arzy i >ryc Łyże

czka od kawy wyotriresa. W  Paryżu ulica 
Yirienne, 36, w aptece Dr. Chable.

Do najlepszego krają pszenicznego
kuli ziemskiej, można dostać się z Europy 

w 14 dbuach.

M A N T T O B A
w  A m e r y js  północnej. 

Zdrowy klimatI Małe podatki!
tanio tycie!

P i l*  o  i M  akr a  c l  krajt r a d o w e g o
żadnej opłat ,, dalszej prócz 10 dolf-----

na stempel z fytulu posiadania.
200 mil jonów akrów na cele osie

dlenia. 2085 1 - 8

Spraw ozdanie 4 niemieckich delegatów 
agronomicznych, którzy niedawno zwiedzili 
M A N FfO B Ę  jakoteż mapy, ilustr. bro- 
azurytttt. dBMidne informacje  m  dc pn  

mysłu i handlu rozsyła

Agentura kanadyjska
w  L 1 Y E R P O O L U .  w  Angtyt 

lub Otto M asss, w  Wtednin.

Unikać fałszerstw wymagać podpis : E . CłMEJLON.
Wszelki pruuukt z powierzchowności podobny do naszego jest 
naśladownictwem cech wewnętrznych, a nie posiada skutecz

ności prawdziwego

TAM AR  INDIEM G R IL L 0N
ODŚWIEŻAJĄCY, W KSZTAŁCIE PASTYLEK ROZWALNIAJĄCYCH 

P n zic iw  ZATW ARDZENIOM , HEMOROIDOM, UDERZENIOM DO 
G ŁO W Y, ŻÓŁCI, BRAKU APETYTU , NIESTRAW NOŚCI. GAS- 

1 ETYCZNYM CIERPIENIOM ŻOŁĄDKA I KISZEK.
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. — Nieodzowny środek 

podczas i po połogach, równie* dla starćow, ponieważ nie 
zawiera zadmrch substancyi gwałtownie działających jak aloes, 
podofilina itd. nadaje się wybornie dla codzienńago użycia.
W  P * RYŻU  u P. G fU L LO N , apt. -  W e  w s z y s t k i c h  a p te k a c h .

A. DIETRICHA 
eter te szpilek sosnowych
najpewniejszy i najlepszy leczniczy środek 

domowy przeciwko 3104 1—7
gośćcowi, reumatyzmowi, zanikłej 
działalności nerwów, boieśeiom w 
krzyżach i piersiowym, oraz reuma

tycznym bolom głowy i zębów,
polecany i jeat do nabycia w składzie p 
Józefa Łobosa, apt. w Brzeżanach.

mmi do szycia
Tylko za 30 i 35 złr 

otrzymać można dobr., io- 
wą maszynę systemu Sin-] 
gera, Howego lub Wehlera 
i Wilsona wraz ze wszyst- 
kiemi aparatami i 6cio-le- 

lią pisemną gwarancją w 
tnie cej od 145 l a t  l a -  

b r y o e  m a s z y n  do 
S z y c i a

A .. SEIDLERA
W ien, Y ., Hundsthurmerstrasse Nr. 117.

Przy zamówieniach wystarczy zada
tek 5 złr. 2080 1— 10

3 M - A -  Ł Y S I N i  Y

siwienie włosów i łupież
okazuje się według nadchodzących zuswiadczeń 

i podziękowań jedynie

Olej tanninowy
D r .  B O B A S A .

Wielorakie lekarstwa nie mogły mi prmódz na wypadanie włosów, aż za 
poradą mojego lękarza spróbowałem tanninowego oleju Dra Morasa, który w krótkim 
czasie usunął zlr Stosownie tedy do zasługi oddaje niniejszem publiczną pochwale 
temu preparatowi, a jego wynalazcy najgorętsze podziękowanie.

Praga, 10. lutego 1877. K i n g k y .

Panie aptekarzu Józefie Fflrst w Pradze!
Z radością mogę pana za iadomić, te olej tani. l.owy dr. Morasa, zastano

wił, całkiem wypadanie włosów, które ju i przez d\. i lata trwało. Śpodziewąm 
się za pomocą tego środka dostać znowu poprzedni mói piękny zarost.

Marienbad 18. sierpnia 1879. M a r j a  V . Z a r e m b a .

Wielmołny Panie !
Nie jestto nic przyjemnego, jeieli sie w trzydziestym roku życia ma łysinę. 

Gdybym nie używał był oleju tanninowego dr. Mora_ , to byłbym dziś już mło- 
a starcem. Środek ten dokaz*i u mnie cudów, co także wszyscy potwierdzą, 

którzy mnie znają. Proszę mi tedy i t. d. Wdzięczny
Bukowa 2. stycznia 1880. J a r o g t a w  B r t i k o l ,  rządca dóbr.

Sprzed .ię ~re flaszkach p' 2 1 t Złr. we Lwowie u Zygmunta RlICkin, 
aptekarza po i „Srebrrym Orłem* ulica Krakowska, a ł  Czerniom cach u J. Goli- 
chówskiegą," apTekśrzś ,p<Sd Ope*TZności4.* 1696 12—0

Wynalazku

p. LESDEDR
w Paryżu

S 5 .
Na spędzenie piegów i liszai, zapobiega 

Etna zczkom, bieli płeć.
Do nabycia w Paryżu n p. Gastellier, 

47 rue de la Chan t1 Ant ; we Lwo
wie w apte«e p. Mikolascha. 1697 5 - 0

L h m i e l i i
bardzo pięknego około 400 kilo złr. 

1882, jest do sprzedania. 
Bliższa wiadomość pod adrest 

.1 .  P .  Strzyżów 2113 1— 2

^ r o T v a x
wraz z urządzeniem, tudzież z l o 
d o w n i ą  a m e r y k a ń s k ą ,  
jest do wydzierżawienia w Lubaczo

wie od 1. l.pca b. r. 
Bliższych szczegółów udziela za

rząd dóbr w Lubaczowie. 2112 1—3

1690 
44 -0
najpewniejsza prezerwatywa prawdziwa francuska tuzin po 1, 2, 3, 4 i 6 złr 
Specjalności di iskle tu: in po 2 złr. 50 ont., ochraniacze od nomazań (v formie 

ków) sztuka po złr. 2*50, wysyła pod dyskrecją za pobraniem aGummiv,aarer 
nt, 1 Alex. Mość. Wiedeń, I. Koilnerhofgasse Nr. 4, I. piętro.

paskt
AgeD

p r
'UPierwsza 

krajowa fabryka 
S T A M P I L  

KAUCZUKOWYCH
we Lwowie

PLAC BERNADYŃSKIV wyHonuie

Sygsa, firmy, napisy, gira, własno- 
ręczne podpisy- monogramy i litery
DG ZNACZENIA B I E L I Z N Y .

S T A M P I L E

D O  N A G Ł Ó W K Ó W  L ISTÓ W

kopert i do biletów.
:o>—•-

Fabryka posiada w ielk i w ybór 
w zorów  i larb w  różnych kolo
rach .
Zamówienia listowne z prowineyl 
uskutecznia się szybko.

Zarząd d r  Morszyna
wysyła na żądanie własny wyrób 
serów: Rom adour, Lim biirger, 
Kiebaoher, Żętycę ow czą i kro 
wią zgęszozoną, (która nie podle
ga żadnej zmianie dni 5), również 
PASTYLKI ŻĘTYOZNB najle

pszej jakOŚO1 1892 3—0 
Oraz możni lostać orygin. angiel.

Y 0 RKS0HIRY
para po 18 złr. w . a.

P Pi e rws z y  w kraj u specj al ny  g
Zakład leczniczy

Kumysem naturalnym
w Jarosławiu w O-alicji 

już otwartym został dla Szanownej P. T. Publiczności.
Kumys naturalny od niepamiętnych lat przez Tatarów dotąd przy

sposabiany, pod okiem obznajomionego fachowca, wyrabianym jest również 
z czystego kobylego mleka, bez najmniejszych domieszek różnych ingredjen- 
c y j ; jest przeto nieporównanie skuteczniejszym od kumysu sztucznego.

Kumys naturalny zalecany jest przez wszystkie wydziały ine-
J rlM eĄ W sk  jfrzeciw suchotom płucnym,
nadto leczy n lokrwistość, bezsenność, rozdrażnienie nerwowe, wycieńcze
nie sił, kaszel, chrypkę, oczyszcza k ew i cały organizm odżywia.

Sezon otwarty będzie do 15. września. Czas leczenia jest 6 tygodni.
6 tygodniowy kurs kumysu (150 butelek) 70 złr.
3 n n n U® » ) 86 a

Mieszkania prywatne wygodne, ceny umiarkowane.
Główny skład kumysu w aptece p. R h on ia  w Jarosławiu.
Broszurki, cenniki ' "szelki objaśnienia wysyła się na żądanie gratis. 

Ekspedycja kumysu i wcześne zamówienia mieszkań załatwia 2084 4— 12
Dr. KOSSAK, M. ŁOJOWSKI,

kosultant aezonoWy właściciel zakładu kumysowego.

Staluwe pługi 3ą|ola, odznaczone 
pierwszą nagrodą państwową w Lun- 
denjargu, cena netto 38 złr.

Pracnera pa tentowane wykopywa- 
eze buraków, z pierwszą nagrodą 
w Lundenburgu, cena 20 złr.

NOWOŚĆ! 2-konny garnitur do 
młóeenia z aparatem do czyszcze
nia, cena 130 złr.

4 konny garnitur do młóeenia z 
n swym cylindrowym przyrzą
dem do czyszczenia, cena 965 z łr .; 
ta sama maszyna do młócenia z 3 
konną, 3 cylindrową loKomobllą, 
cena 2050 złr. 1698 4 — 0

HaUaiaya oryginalne motory wietrzne
dla zawodnienia ogrodów, parków i fol
warków, dla zawodnienia i wysuszenia 

pól, aż do siły 40 koni.

Hoffmanna jatent. jrzenośne koleje
50 ct. za meir.

Patent, elewator słomy
po 360 złr. — Dostarcza akuratnie

Józef Friedlandcr
Wien, 111., Hintere Zollaintsstr. 13.

O o  O ie t > ie X
Słowiczko ma! -  czy wtenczas prze

mówi za mną Twoje poczciwe serduszko, 
gdy już Cię widzieć i słyszeć nie będę 
mógł? — zapomniałaś już o mnie I — a 
miłość moja czysta, płomienna, silniejsza 
niż śmierć — przejdzie ze mną w wie
czność — proszę ukaż mi się w Twej ró
żowej sukience z białą różą z ostatniej za
bawy; pozwól cboó raz jeszcze popatrzeć 
w Twe szlachetne piękue ooliczel — nie 
idmawiaj mi, przestań już karać mię 1 — 

ja nie żądam n ic, ani T w e j w o ln o ś c i,  
ani T w e g o  m ienia, tylko chwilkę roz
mowy, ucałowania ukochanej rączki 
Ciebie droga widzenia! — nie gniewaj się 
błagami odpowiedz mi koniecznie — ulituj 
się nad Tym wiernym A .

S W O S Z O W I C E
(pod Krakowem),

zakład zd ro jowo-kąp ie l owy  siarczany,
świeżo przebudowany i odnowiony, z wielu ulepszeniami, mające- 
mi na celu zapewnienie dokładnego leczei m i wygód dla chorych.

Lekarz ordynujący stale na miejscu. Muzka stale grywa 
kilka godzin dziennie w parku. Kuchnia dobra pod osobistym 
dozorem lekarza zakładowego. Komunikacja łatwa —  dwa 
razy dziennie kursuje omnibus zakładowy między Swoszowi- 
jami a miastem Podgórzem. 2069 4—5

Sezon otwarty został 10. czerwca,
Z a r z ą d  J s ą p ie lc w jr .

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. galic.

Akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemi

B ° j 0  Listy hipotecznej
jako też

5 °|0 Premiowane listy hipoteczne,
które według prawa z dni. 1. lipca 1868 (Dz. P. P. 38 Nr. 93) 
i najwyż. post&n. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte 
do lokowania kapitałów funduszowych pupilarnych, kaucyj małżeń

skich, wojskowych, na kaucje służbowe i wadja,
są w tym kantorze do nabyciu.

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło
cznie po kursie dziennym bez doliczeni* prowizji. 1577 21—0

O K Ó L N I K .
W  miesiącu sierpniu 1883 r. nastąpi trzeci i ostatni zakup 

dzieł sztuki do rozlosowania. Dyrekcja ma przeto honor upra
szać Szanowych P. P. korespondentów Towarzystwa, o nade
słanie pieniędzy za rozsprzedane akcje, spisu członków, oraz 
akcyj nieumieszczonych, najpóźniej do dnia 31. lipca b. r.

Kraków dnia 16. czerwca 1883 r. 2106 2—3

Dyrekcja Towarzystwa Przyjaciół Sztuk PiokaycO
w Krakowie.

X X » X X X X X X X X X X X X X X X K X X X X X X i
Pięć medali zasługi

za przewyborne perfumy i wody toaletowe.
Woda lwowska odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwałym zapachem. 

Woda lwowska zyst 'a powszechną wziętość w krają i za granicą. 
Flakon po 80 ct. i 1 złr. 50 ct.

Woda lewandowa-ambrowa. Posiada bardzo przyjemny i ólny zapach; służy 
do skrapiania sukien i chustę?-, daje bardzo przyjemne i woane kadzi
dło. Cena flakona 1-20. Pół flakona 70 ct.

Woda lowandowa podwójna. C dszc*ególnia się nader przyjemny”! orzeźwiają
cym zapachem i używa się z wodą do mycia, korzyetnie wpływa a 
płeć i skórę, konserwując i chroniąc ją  od wyrzutów, marszczek itd.
Cały flakon 90 cnt. Pół flakona 60 cnt.

W oda kolońska podwilna, która o wiele przewyższa swoją dobrocią zagrani
czne flakony po cnt. 26, 40, 50, 80, złr. 1 i 1*60.

Ocet toaletowy. Odznacza się nader przyjemnym zapachem i jest powsze
chnie używanym do odświeżania ciała, skórze nadaje jędrrośó, czer- 
stwośó i chroni je od wszelkich wpływów szkodliwych. Służy on ró- 
wii eż do odświeżania i odwietrzania powietrza w salonach. Cena 
60 cnt. i 1 złr.

Porfumy. Chypr, heliotrop, jaśmin, Joktj-Klub, hiacynt, lilija, perfuma kra
kowska, perfumy z kwiatów alpejskich, kwiatw polnych, kwiatów 
wschodnich, Ess bouquet Millefleurs, paczula, rezeda, róża mchowa j g  
Oponaks, Ylang-Ylang, piżmo, perfuma litewska, fiołek, świtezianka, 
ambrozja, niezapominajka, pieszczotka, kwiat polski, konwalia, pier
wiosnek, róża i t. p. flakoniki po ct. 30, 60, 7 , złr. 1'60 i 2.

Saszetki (S aoh et) ipacbo' paczulowym, z kwiatów wschodnich, konwa
liowym, kwiatów polskich, kwiatów alpejskich, fiołkowym, lewando- 
w ym , piżmowym, różanym, heliotropowym i t. d. po cnt. 60 
złr. ! i 4 złr.

Wody toaletswe z zapachami: fiołek heliotrop. Millefleurs, Ess-Bonquet służą 
do nacierania ciała. Flakon 1 złr.

J a n  I h n a t o w i c z
magister farmacji i chemik sąaowy.

W e Lw ow ie ulica Kopernika 1. 3. — Filja w  Krakowie 
Sukiennice 1. 20. 1572 3 - 0  2

tx x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x X

GALICYJSKI BANK KREDYTOWY.
KUPON

p ł s t t a a .37- c3.x i . i s -  1 .  l i p o s c  1 S S 3  a r.
od akcjj galicyjskiego Banku kredytowego

ściągnięty zostanie

p o  I O  / i t r .  w a l .  a u s t r .
jako reszta przypadającego czystego zysku z roku 1882 

w© Lwowie: przy kasie głównej Banku, 
w Wiedniu: w Banku angielsko austrjackim. 

L w ó w ,  dnia 25. czerwca 1883.
X D 3 r r e ! ł E c g a . .

2116 1 - 1

(Przedruk nie będzie opłacony).

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Józef Laskownicki. Papier z fabryki czerlańskiej. I. Związkowa Drukarnia we Lwowie.


